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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
wej
ulica . . . ______  __ . ___ ____
Józefa Czecha w rydtdf., W PARYŻU, na całą Fraaąję 
i Anglię jedynie pan pułkownik Raczkawski, *»• 
de tea«x arts 10. W I E D N I U : pp. Haaaenstain 
Vogler. nr. 10. Wallfbchgasse i A. Oppelik Weil- 
zeile X9. W FRANKFURCIE : nad Menem i Hambur­
gu: p. Haa&enstein et Vogłer.

O głoszenia przyjmnją aie za opłaty 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenia.

Listy reklamacyjne uieopicczętowane nie 
ulegają frankowaniu.
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Od administracj i
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na 111. kwartał 1874.

Cena prenumeraty na G a z e tę  N a ­
r o d o w y  pozostaje ta saina, t. j . :  
z p r z e s y ł k ą  p o c z t- o w ą wraz z , ,T y- 
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W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“  wynosi prenumerata: 

rocznie . • 15 złr. - -  ct.
półrocznie . • 7 ”  ^  ”
kwartalnie - 3 ”  ”
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1 .. 70

miesięcznie 30

L w ów  d. 28. czerwca.
(Niemiłe dla Węgrów wypadki, z których 

by czerpać powinni wskazówki w zawieraniu 
sojuszów. —  Manifest stronnictwa młodocze- 
skiego. —  Rozporządzenia rządowe w spra­
wie ustaw wyznaniowych.)

Dwie gorzkie pigułki podano w ubie­
głym tygodpiu W ęgrom: jeduę już poł­
knęli, druga, zupełnie gotowa, czeka na 
przyjęcie. Pierwszą przyrządzili Niemcy, 
drugą —  Moskale. Jak się domyśleć ła ­
two, mówimy tu o rezoluoji kremskiego 
wiecu, biorącej Sasów siedmiogrodzkich 
w opiekę przeciw Węgrom i opetersburg- 
skiej powinszowalaej deputacji, mającej 
przybyć, z w. ks. Konstantym na czele, do 
Wiednia, celem złożenia życzeń Najjaśniej­
szemu Panu, w dzień 251etniego jubileuszu, 
jako kawalerowi orderu św. Jerzego.

Przykre, zaprawdę, ta ostatnia wia­
domość przywołuje wspomnienia zarówno 
Węgrom, jak i całej monarchii habsburg-
skiej _

Przed 25 laty obecnie panujący mo­
narcha, będąc młodzieńcem za waleczność 
otrzymał krzyż św. Jerzego, ale przed 25 
też laty Paszkiewicz, donosząc o zwycięz 
twach nad Węgrami, z chełpliwością, mał- 
Paiacą Rzymian, uwiadamia Mikołaja, że 
zwycięstwem swoim do s t ó p  mu ściele 
z b u n t o w a n y  naród.

Słowa te wyrzeczone ustami sołdata 
zwróciły uwagę rządu moskiewskiego, a 
takt, który był powodem ich wyrzeczenia 
otworzył na oścież słowiańskie w Austrji

wrota knowaniom moskiewskim. Kroackie 
sztandary powiewały wówczas w jednym 
obozie z moskiewskieini chorągwiami; i od 
tej pory datuje się czynna agitacja pan- 
slawistyczna Moskali w Austrji. Rozpo­
starłszy się szeroko po ziemiach korony 
habsburgskiej, wydawać ona poczęła obfite 
owoce. W ęgrzy w czasie ubiegłego właśnie 
25letniego periodu mieli sposobność prze­
konać się, jakiego są one smaku. Nie w 
tem wszakże całe nieszczęście, że smak 
ich gorzki, lecz że goryczą przekonani 
W ęgrzy o szkodliwości onych, nie posta­
rali się postępowaniem swojem o zupełne 
wyplenienie drzew samych. Zamiast sta- 
nowczem uregulowaniem spraw ludów 
słowiańskich, wchodzących w skład koro­
ny św. Szczepana, pozyskać ich sym- 
patje dla siebie, i w ten właśnie spo­
sób niezostawić gruntu dla panslawisty- 
cznych agitacji, Węgrzy, narzekając na 
ich szkodliwość, połowicznie tylko zado- 
wolnili wymagania Słowiańskich szczepów. 
Ze była poniekąd doza dobrej ich w tem 
woli, a i czynem o wiele posunęli na­
przód rozstrzygnięcie spraw słowiańskich, 
przyznać im to każdy musi, że jednak 
wstrzymano się w pół drogi, że za _ wieie 
było w nich samolubstwa madiarskiegc a 
mało zaufania do tych, których krzywdzo­
no, również nikt zaprzeczyć nie może. 
Nieufność ta zamanifestowała się najfatal- 
nej wejściem w związek przyjazny ze 
stronnictwem centralistycznem przedlitaw- 
skiein, a temsamem zsolidaryzowaniem się 
z jego dążnościami. Czy tutaj szukać na­
leżało tamy antipanslawistycznej? Czy na 
tej drodze chciano uratować połowiczność 
postępowania swego z dobijającymi się o 
samorząd autonomistami słowiańsko-wę- 
gierskimi ? Za odpowiedź niech posłuży 
rezolucja kremska centralistycznych li­
berałów.

Doprawdy, dziwić się wypada, jak 
W ęgrzy, których okrzyczano nieraz za 
rozsądnych i wytrawnych polityków, mo­
gli być tak naiwnymi, aby mniemać, że 
wzmacnianiem stronnictwa centralistycz­
nego, wzmocnić potrafią własne stanowi­
sko. Jak długo centraliści szachowani są 
przez stronnictwo federaiistyczne, tak dłu­
go W ęgrzy są spokojni u siebie w domu, 
im słabszymi są federaliści, im mniej ab­
sorbują przeciw sobie sił centralistycz ­
nych, tem bardziej pozostający nadmiar 
sił tych ostatnich, będzie się starał wyle­
wać na zewnątrz i przekraczać granicę 
Litawy. W ęgrzy powinni korzystać z prze- 
szłotygodniowej przestrogi, i spostrzedz 
się, w jakim to kierunku dążą zachcianki 
centralistów.

Pojawiła się też nareszcie wyborcza 
lista i stronnictwa młodoczeskiego.

Wspominaliśmy już o niej, jak rów­
nież o szansach, jakie sami przywódzcy 
zdają się dla siebie rokować. Liczba ma­
jących się przeprowadzić z ich strony kan­
dydatów, jest dość skromną, nie dochodzi 
nawet trzydziestu. Tutaj musimy uczynić 
wzmiankę o manifeście, który został wy­
dany przez przywódzców czeskich, a no­
szący 300 podpisów Wydaje nam się ten 
manifest nieco słabszym od manifestu sta- 
roczeskiego, przynajmniej słabiej redago­
wany. Brzmi on dość patrjotycznie, i- bro­
ni stanowiska, zajętego przez własne stron­
nictwo, ale niedość fortunnie charakteru- 
zuje odmienność barw: staro- a młodocze- 
chów. Patrjotyzm widzimy głównie w tym 
nacisku, jaki położono na wspólność usi­
łowań. „Dążymy do jednego celu —  po­
wiada manifest — środki jeno i drogi, kió- 
remi przeprowadzamy go różnią się.“ Nie- 
fortnnność charakterystyki upatrywać na­
leży w tem, że manifest nazywa przeć: 
wników swoich bezczynnymi, a wszelka 
bezczynność, jak mówi, jest zabijającą, i 
takiem rozumowaniem uzasadnia postępo­
wanie własnego stronnictwa, które chce 
działać, aby bez „nas i pomimo nas nie 
rozporządzano się nami“ .

Słabą stronę manifestu upatrujemy w 
zarzucie, jaki on czyni staroezechom, iż 
ci związali się z klerykałami i feudałami. 
To jakże? Uznają młodoczesi chwalebnóść 
wspólnego celu, jakim jest wywalczenie 
praw i samorządu kraju własnego, a ga­
nią sojusze z tymi, którzy wcale przeciw 
tym dążnościom nie występują, a przymie­
rzem swojem osłabiają właśnie siłę tych, 
którzy czyhają nn zagładę praw onych, 
tj. siłę centralistów?

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że już 
udzielono wszystkim namiestnictwom odno­
śne rozporządzenia co do przeprowadzenia 
nstaw wyznaniowych, i £e takowe rozpo­
rządzenia już zakomunikowano ordynaria­
tom. O ile nam wiadomo, rozporządzenia 
te dotyczą tylko spraw podatkowych z u- 
chwalonych ustaw, i'ordynariaty miały się 
zająć stosowną czynnością.

Głosy z kraju,
Uwayi spowodowane artykułami: „Nasze

położenie polityczne. “
IV.

Skreśliwszy dawniejsze przyczyny 
smutnego stanowiska, na jakie kraj ze­
pchnięto, niepodobna stanąć w pół drogi,

ale należy zobaczyć, o ile kraj i jego re­
prezentacje swe błędy poznały, i z tego 
poznania skorzystały.

Faktem wystąpienia z Rady państwa de­
legacja nasza tegoczesna tem samem wstąpiła 
na tory opozycyjne przeciw dzisiejszemu 
porządkowi. Ustawa o bezpośrednich wy­
borach przyszła jednak do skutku. Gdy 
chodziło o przeprowadzenie tych wyborów, 
zależało Niemcom znów na tem, ażeby 
rozbić opozycją, i sprowadzić część tejże 
na powrót do Rady państwa-

Cóż robią? Oto znając Polaków, po­
wołują Polaka sa ministra, rozumie się 
męża, którego uważali do swego celu za 
najodpowiedniejszego.

Tak Polacy, chociaż nie cofnęli rezo­
lucji, otrzymali ministra. Co za wspaniało­
myślność centraligtów! Polakom dają mi­
nistra, a z drugiej strony z Wiednia cen­
traliści nakazują Iszomer Izraelowi popie­
rać kandydatów Rady ruskiej. Tak Pola­
cy jak Rusini nie posiadają się z radości; 
Polacy myślą, że Niemcom chodzi o Pola­
ków, Rusini zaś, że Niemcom chodzi o 
Rusinów. Tymczasem jedni i drndzy są w 
błędzie. Niemcom chodzi jedynie o ich tyl­
ko interesa własne.

Minister Polak pojawia się w Krako­
wie właśnie w chwili, gdy miał odbyć się 
zjazd posłów sejmowych we Lwowie w 
celu ustanowienia Komitetu do przeprowa­
dzenia tych wyborów bezpośrednich.

Złoty kołnierz ministra, którego stron­
nictwo dotąd było nieznaczne, wywarł 
wpływ nadspodziewany.

Już bowiem na zjeździe we Lwowie 
na wniosek p. Dunajewskiego, podniesiono 
bezwarunkowe wstąpienie do Rady pań­
stwa, do wysokości zasady, udział w Ra­
dzie państwa zrobiono celem, chociaż wła­
ściwie celem powinny być tylko samorząd 
i obrona praw krajowych, a czy obrona 
skuteczniejszą okaże się w Radzie, czy 
po za Radą państwa, to od okoliczności 
zawisło.

Przy ustanowieniu komitetu rozwinię­
to z powodu powyższej uchwały wielką 
agitacją, aby ile możności nikogo barwy 
wybitniejszej (federalistyeznej) do niego 
niedopuścić.

W szystko to działo się dla utylitar­
nej polityki, nibyto dla wyzyskania poło­
żenia, dla uzyskania stanowiska dla kra­
ju, z którym ugoda w poprzednich pro- 
gramatach rządowych była zapowiedziana.

Jaki komitet, tacy i kandydaci. Kan­
dydowano po części ludzi zawisłych, np. 
urzędników, ludzi wplątanych w sprawy 
aaministracyjno-finansowe, lub stronników 
polityki ministra rodaka.

Jeżeli mówię o urzędnikach, to im by­
najmniej ubliżać nie chcę, i owszem uwa­
żam to za zaszczyt, gdy na zaufanie za­
sługują; mimo tego jednak powiadam: po­
selstwo nie dla nich; często bowiem zda­
rzają się chwile, w których urzędnikowi 
przychodzi stanąć w sprzeczności ze swą 
karierą, lub swem sumieniem.

Urzędnik jednak temu nie winien, ale 
ci, którzy go wybierali. Do poselstwa po­
trzeba przedewszystkiem ludzi niezawi­
słych.

Nastąpiły wybory.
Co działo się w mniejszych posiadło­

ściach, szczególnie w wschodniej części 
Galicji, wiadomo.

W miastach widzieliśmy zamęt pojęć 
politycznych, a nawet rzeczy, gdzie in­
dziej niemożebne. Tak np. we Lwowie ci 
sami wyborcy równocześnie oddają swoje 
głosy na p. Smolkę i p. Ziemiałkowskie- 
go, tj. mężów zasad i systemu wręcz so­
bie przeciwnych, które jak ogień z wodą 
pogodzić się nie dadzą.

W  kurji posiadłości większych oka­
zało się takie zniechęcenie i zwątpienie, 
iż w wielu miejscach mało kto stawił się 
na plac wyborów; wielu przesyłało tylko 
pełnomocnictwa, których nawet nie było 
komu przyjąć. Mówiono: co mi tam do te­
go, kto zostanie ekscelencją lub szambe- 
lanem. A miejscami wycierane tego, kto 
się sam natrącał.

Brzy takiem usposobieniu w kraja, 
jakiejże można było spodziewać się poli­
tyki delegacji, wyszłej z bezpośrednich 
wyborów ?

Nie chcę tu jednak robić wyrzutów 
delegacji teraźniejszej. Jest ona taką, ja ­
ką wysłał k ra j; chociaż z drugiej strony 
nie można równie zarzutu robić , i krajowi; 
przeczyć bowiem niepodobna, że wła­
śnie polityka dawniejszej delegacji uśpiła 
kraj do tego stopnia w jakim się zna- 
chodzi.

V.
Rada państwa zbiera się.
Centraliści niemieccy stanowią w sku­

tek ordynacji wyborczej prawie dwie trze­
cich części w Izbie, chociaż Niemcy ani 
trzeciej części ludności tej połowy monar- 
cnii nie wynoszą.

W  mowie tronowej przy otwarciu 
Rady zapowiedziano ścisłą centralizację, 
jako program rządowy, gdzie jaż, rozumie 
się, o ugodzie z Galicją mowy być nie 
mogło.

Tu przynajmniej powinno było nastą­
pić rozczarowanie, to powinno było otwo­
rzyć oczy, że Niemcy tylko tak długo 
mówili to o ugodzie z Galicją, u> o odrę-

Siódma wystawa
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 

we Lwowie.
III.

W  dalszym ciągu naszego przeglądu 
wystawy, stajemy przed obrazem pędzla 
B o l e s ł a w a  B a s z c z y ń s k i e g o , obecnie 
we Florencji zamieszkałego a przedstawia­
jącym „Ostatnie chwile Szopena.11

Obraz ten wywołał najsprzeczniejsze 
sądy i zdania. Jedni chwalą go nad miarę, 
drudzy ganią zbyt ostro.— a już to samo, 
że się nim zajmują, dowodzi, ii to dzieło 
niepospolitego talentu. Nam się zrazu nie- 
podobał i nie robił na nas wrażeuia. l m 
się częściej atoli i dłużej przypatrywaliś­
my utworowi, w którym miody malarz 
odmalował rzewną scenę zaszłą przed 
śmiercią wielkiego mistrza tonów, tem wię­
cej obraz się nam podobał i tem dalej od­
stępowaliśmy od opinii tych, co zarzucają 
autorowi złą kompozycję, brak światła i 
perspektywy, brak wdzięku i całości i 
wreszcie koloryt niewłaściwy. Na obrazie 
oddaną jest chwila, w której bliski już 
śmierci Szopen (Chopin), po przejściu-bo- 
leśnego ataku, poprosił obecnej Delfiny 
Potockiej, aby mu zaśpiewała. „Hrabina 
powiada najlepszy biograf Szopena *) śpie­
wać poczęła wśród płaczu i łkań boles­
nych. Nigdy może jej dar cudowny nie 
okazał się w takim blasku, ani głos nie 
dosięgnął tak szczytnego wyrazu. śpiewa­
ła hymn do Matki Boskiej, który ocalił 

Stradelli. Zdawało się, że cierpienia 
chorego złagodziły się. „Jakże to piękne, 
mówił, ach, jak piękne! Jeszcze, jeszcze !“ 
Otoz tę chwilę malarz pędzlem swoim u- 
wiecznił. Szopen na łożu spoczywa pod 
kotarą podtrzymywany ręką przyjazną Gut- 
inana i słncha cudownej melodji. Ona go 
ożywiła, zdaje się więc oko jego zdrowiem 
patrzeć; ale złudne to zdrowie i krótko- 
trwały zapal. Malarz umiał na twarzy 
znękanej chorobą oddać ten przemienny 
ogień ducha obudzony melodją, który na 
to buchnął płomieniem, ażeby zaraz na 
wieki zagasnąć. Tym krytykom, którzy w 
obrazie widzą tylko nieprzyjemną scenę 
szpitalną, odpowiemy, ie  i szpital moż* 
być przedmiotem pięknym, że i śmierć, 
zwłaszcza też śmierć wielkiego człowieka, 
nadaje się p0d pędzel artysty. Baszczyń­
ski nie dość idealnie wymalował tę scenę,

*) Zobacz dzieło: Fryderyk Chopin i u- 
twory jego muzyczne, przez M. A. Szulca. 
Poznań 1873 r. stronnica 143.

wszakże usunął z niej wszystko, co mogło­
by być nieprzyjemnem przykry zaś widok 
ostatnich chwil życia człowieka złagodził 
zachwytem, jaki w nim wywołał śpiew, co 
unosił się jak „głos posłańca ponad prze­
paściami śmierci. “

Szopen sam zostaje pod wrażeniem 
śpiewu; wszyscy zaś obecni zajęci są tyl­
ko boleśną pewnością śmierci mistrza, któ­
ry na kilka chwil jeszcze przed zgonem, 
odzywając się do towarzyszów muzycznycU 
o swoich dziełach rzek ł: „Grywajcie je 
na moją pamiątkę! Ja was z drugiego 
świata słuchać będę!14 To zajęcie się je ­
dną myślą, wybitne w twarzach wszyst­
kich obecnych, tworzy z obrazu jedną du­
chową całość, — a całość taka wszakże 
to pierwszy warunek dobrej kompozycji. 
Ugrupowanie osób, mogłoby być inne i nie 
przeczę, że lepsze, więcej malownicze od 

jakie widzimy na obrazie Baszczyń­
skiego, wszakże i temu którego malarz 
użył, wdzięku nie brakuje. Wszystkie po­
stacie są portretowane i charakterysty­
czne. Gutman podtrzymuje chorego; księ­
żna Marcelina Czartoryska wpatrzona w je ­
go twarz, rękę trzyma na kołdrze; poseł 
Ledóchowski siwizną okryty, spoczywa 
smutkiem zgnębiony na totelu. Po prawej 
stronie obrazu, przy fortepianie, w około 
Delfiny Potockiej, która dnia tego miała 
na sobie białą a nie kolorową suknię jak 
wymalowano na obrazie, zgrupowało się 
kilka innych, również żalem przejętych 
osób ; pomiędzy niemi była obecną Ludwi­
ka Jędrzejowiczowa, siostra Szopena, 
przybyła z Warszawy. Każda z tych fi- 
gui jak powiedziałem jest dobrze ueha- 
rakteryzowana i ustawiona. Rysunek bar­
dzo poprawny, koloryt cokolwiek posępny 
ale odpowiedni powadze obrazu. Wykoń­
czenie wszystkich szczegółów jest wzoro­
we. Materje jedwabne, kobierce, arabeski 
na kotarze, tapety, sprzęty, jednem sło­
wem wszystkie akcesorja odmalowane są 
nader starannie. Dbałość ta o wykończe­
nie, dokładność nie pomijająca żadnego 
drobiazgu a świadcząca o tem, że Basz­
czyński nic bez modelu nie maluje, zasłu­
guje na odznaczenie i zaszczytne wyszcze­
gólnienie, zwłaszcza też wobec niedbałó- 
ści i rozpowszechnionego pomiędzy młod­
szymi malarzami lekceważenia pracy, ma­
jącej na celu dokładne wykończenie.

Oprócz obrazu opisanego, który jest 
jedną ze znaczniejszych ozdób tegorocznej 
wystawy, Baszczyński przysłał inny, także 
pełen zalet obraz. Jest to portret Jana 
Ordona, który aczkolwiek wysadził redu­
tę podczas szturmu Warszawy, ocala! pod 
jej gruzami i żyje do dziś dnia we Flo­

rencji. Portret przedstawia go, w późnym 
wieku, jakim dzisiaj wygląda. W  czama- 
rze do której przypięty krzyż virtuti mi­
litaria ma na ramionach zarzucone fńtro 
malowane bardzo dokładnie równie jak 
wszystkie inne draperje. Wyborny ten 
portret zeszłego roku był na wystawie 
powszechnej w W iedniu; chwalony jest 
nawet przez tych, którzy w obrazie śmier­
ci Szopena, o wiele piękniejszym od obra­
zu młodszego Kaulbacha, przedstawiają­
cego ostatnie chwile Mozarta, nic innego 
nie widzą jak szyld lub malowaną ramotę. 
Gdyby malarze nasi szukali w tak zwa­
nych recenzjach uznania swojej rzetel­
nej i sumiennej pracy, gorzko by się za­
wiedli. Do krytykowania bierze się u nas 
każdy, co przeczytał estetykę lub naczy­
tał się recenzji po dziennikach, nic więc 
dziwnego, że sądy najczęściej wypadają 
niesprawiedliwie. Ponieważ zaś nie jedne­
mu wydaje się, że ostrem krytykowaniem 
i surową naganą pokryje brak znajomości 
rzeczy, odmawia lekkomyślnie zalet najle­
piej wymalowanemu obrazowi. Pochwałę i 
uznanie uważajęc za dowód nieznawstwa 
i parafiańskiej dobrodusznośei, nic dziwne­
go, że depcze nogami dzieła wysokiej ar­
tystycznej wartości.

An t o n i  K o z a k i e w i c z  przysłał z 
Monachium, gdzie obecnie bawi, cztery o- 
brazy: dwa olejne : dwa akwarelą robio­
ne. Najpiękniejszy z nich zatytułowany 
„Noc księżycowa z okolic Krakowa4', ma­
lowany olejno, wyobraża scenę z powsta­
nia 1863 roku. Z karczmy przez okna 
przegląda światło, które przy pomroce no­
cnej słabo promieniami księżycowemi roz- 
świeconej, bardzo efektownie odbija. Po le­
wej sfronie wznosi się na małej wyżynie 
kościół, księżycową poświatą więcej uwy- 
dathiony. Przed karczmą, rozumie się, mu­
si być żyd rozmawiający z panem, bo ina­
czej nie byłaby to polska karczma; za nią 
zaś na prawo widać krzyż i zniszczoną 
chatę — pamiątka to przejścia Moskali. Na 
drodze przed karczmą dwa konie powstań­
cze trzymane przez chłopaka, i grupa 
trzech rozmawiających z sobą ludzi, zna­
komicie narysowanych. W grupie tej po­
znajemy oficera powstańców, rozpytujące­
go gospodarza o ruchy Moskali; —  tuż 
przy nim stoi Krakus, jego adjutant, z sza­
blą przy boku. Kozakiewicz umiał przed­
miot ten skromny a wiele mówiący, odma­
lować z artyzmem niepospolitym. W  po­
wietrzu panuje cisza, niczem, nawet roz­
mową powstańców, niezakłócona — cienie 
nocy podnoszą jej uroczystość. Widz czu­
je, że z tej nocnej na drodze narady wy­
nikną ważne następstwa. Nieprzyjaciel,

którego szarańczowe pochody zostawiły 
we wsi ślady w ruinach, musi być blisko.
0  świcie rozprawi się z nim dowódca, ba­
dający gospodarza owej spalonej chaty 
Malowanie w tym obrazie i rysowanie do­
skonałe, tylko niebo zanadto ołowiane za­
wisło nad pejzażem. Oprócz tego jednego 
zarzutu, innych nie mamy do uczynienia p. 
Kozakiewiczowi.

I na drugim jego olejnym obrazie, nie­
bo jest za ciężkie, za szafirowe: niehar- 
monijnie też ono łączy się z jasną zielo­
nością łąki, na której dzieci się bawią. 
Tu dziewczynka kwiaty zbiera, inna je  w 
bukiet układa, do którego chłopak podaje 
jej kłosy, a inna udaje starą kobietę, nio­
sąc lalkę pod parasolem. Łąka dobrze wy­
malowana. Obraz ten w katalogu nazwa­
ny „Dzieci na łące44, jest kopią. Oryginał 
także przez Kozakiewicza malowany, sprze­
danym został w Monachium.

Akwarelle Kozakiewicza są ilustracja­
mi do wierszy Mickiewicza w „Panu Ta­
deuszu44. Pierwsza wyobraża Protazego, 
czytającego pozew:
„Wchodzi w sień nie bez strachu,
Odmyka klamkę, pusto jak w zaklętym

gmachu,
Dobywa pozew, czyta głośno oświadczenie.44

Druga akwarela przedstawia Gerwa­
zego, klucznika, snem zdjętego:
„W  tem ciężka marzeniami na piersi spa­

dła głowa,
1 tak usną! ostatni klucznik Horeszkowa.44

Tak Gerwazy jak Protazy są figura­
mi pelnemi charakteru, wyborny jest szcze­
gólniej śpiący klucznik. Obie te akwarele 
są szkicami, według których Kozakiewicz 
wymalował dwa olejne obrazy, obecnie 
znajdujące się na wystawie w Krakowie. 
Obrazy te widzieliśmy. Prześlicznie wyma­
lowane, są niezawodnie jak dotąd, najle- 
pszem dziełem tego utalentowanego i co­
raz bardziej doskonalącego się malarza.

A l f r e d  K o w a l s k i  rodem z Kalisza, 
młody malarz, zrobił bardzo znaczny po­
stęp. Znany nam już był z portretu J. I. 
Kraszewskiego, który znajdował się na je ­
dnej z poprzednich wystaw we Lwowie, i 
z obrazka „Powrót kwestarza44, który ro­
ku zeszłego na wystawie w Wiedniu wszy- 
stKim się Niemcom podobał.

Z Monachium, gdzie obecnie Kowalski 
bawi, nadesłał na naszą wystawę dwa ro­
dzajowe, doskonale malowane obrazy.

Z tych obrazów „Odstawa zboża w 
Kaliskiem44 najwybredniejsze wymagania 
zadowolnić może. Wielkie poczucie prawdy 
i natury, łatwe chwytanie charakteru, ol­
brzymia pamięć, siła w rysunku i w pę­
dzlu, którego jest zupełnym panem, nie

wyczerpują jeszcze wszystKicł* właściwości 
jego talentu. Kto widział wymalowanym 
ten wóz workami zboża wyładowany, za­
przężony przez trzy konie, a powożony 
przez parobka, oglądającego się na koła 
przejeżdżające przez wodę strumyka, nad 
którym tuż zaraz mostek zepsuty się 
wznosi; kto uważał tę mgłę przejrzystą, 
doskonale wymalowaną, a w niej bryczkę 
z panem przed wozem jadącą; kto wre­
szcie obserwował krzewj, zioła, niebo 
zamglone i wszystkie szczegóły obraza z 
nadzwyczajną wiernością rzeczywistość 
oddające —  ten przyznać musi, i i  w  mło­
dym Kowalskim, malarstwo polskie pozy­
skało talent szerokiej miary. Dopiero co 
opisany obraz „Odstawa zboża44 należy do 
najlepszych na wystawie.

Dobrze także malowanym jest drugi 
obraz Kowalskiego „Stacja pocztowa pro­
wincjonalnego miasteczaa w Kaliskiem44. 
Malarz zna doskonale nasz kraj i pamięta 
dobrze to, co w nim widziaf, więc i na 
tym obrazie przedstawił aż do złudzenia 
dokładnie przeprząg koni w dyliżansie, 
czyli tak zwanej w Królestwie „kurjerce41. 
Podróżni śpieszą z wsiadaniem do powozu, 
a po ulicy, na której stoi dyliżans, snują 
się żydzi włościanie, urzędnicy, jednem 
słowem Indzie różnego wieku i kondycji, 
trafnie ucharakteryzowani. Ugrupowani 
zięcznie zdają się rzeczywiście żyć i ruszać, 
Małe wady w oświetleniu i w perspekty­
wie tego obrazu, które sprawiają, że oso­
by na drugim planie będące, stoją jakby 
na jednej linii z figurami na przodzie wy- 
malowauemi, zniknęły już zupełnie, w obra­
zie „Odstawa zboża44, który ma też wyż­
szą artystyczną wartość od „Stacji pocz­
towej41.

M a ł e c k i  W ł a d y s ł a w  jako pej­
zażysta jest już bardzo chlubnie znanym 
u nas i w Bawarji. Reputacja jaką sobie 
wyrobił, sprawiła, że go w r. b wraz z 
Braudtem, Niemcy wybrali do komitetu 
Towarzystwa sztuk pięknych w Mona­
chium. Rozgłos, jfckiego używa, jest do­
brze zasłużonym, jest to bowiem malarz 
zdolny, sumienny, pracowity, oddający 
wiernie naturę. Umie on z widoku najmniej 
pięknego wydobyć jak Ruisdael Jakób 
wdzięk poetyczny. Dowodem tego jest 
krajobraz, znajdujący się na wystawie. 
Artysta odmalował w nim „widok z pod 
Krakowa44, pozbawiony gór i blasków sło­
necznych, jakoteż wszystkiego, co patrzą­
cego oczarowywa w naturze. Na przodzie 
obrazu błonie zielone, na niem strumień i 
kilkanaście drzew, poza niemi widnieją 
małe domki przedmieścia, dalej zaś kamie­
nice i dachy kościelne. Widok to pospo-



k<*mi. Wtedy powiedziane: Puste'kartki
rzucają podejrzenie znoszenia się i soli 
daryzowania z opozycją; manifestują de­
monstrację I postanowiono: Niech każdy 
głosuje wedle upodobania na jakiego Niem­
ca, byle nie na Rechoauera, am na Polaki.

Niemniej wybitnie charakteryzują po­
stępowanie koła słowa, powiedziane przy 
innej sposobności: „Twierdzący wniosek 
partji prawa, mówił p. Grocholski, to dóż 
na nasze gardła, do tu alternatywa, albo 
głosować solidarnie z niemi, aloo ściągnąć 
na siebie zarzut niekonsekwencji W olę je ­
dnak wszelkie zarzuty, jak “

Otóż delegacja, niema odwagi wypo­
wiedzieć, że chce iść z centralistami, a 
boi się nawet cienia solidarności z opozy­
cją. W oli trzymać się postępowania nija­
kiego. I któż temu winien, że zajmuje ró­
wnie nijakie stanowisko 3,f

Postępowanie to pokrywa się zwykle 
polskością, gdyż mówią: „przedewszystniera 
jesteśmy Polakami, nie możemy zatem łą ­
czyć się z innemi frakcjami"; jak gdyby 
Niemiec Hoheuwart, Słoweniec Barbo, Ru­
mun Petrino lub Morawian Prażak żądali, 
aty Polak wyrzekał się swej polskości.

Różnica narodowości tu zupełnie prze­
szkadzać nie powinna łączeniu się dla o- 
brony praw krajowych i narodowych

Gdzież są owe pewne aspiracje partji

cia lub samej nawet abstencji, uważana 
jest za najbardziej nieprzebaczoną ze wszy­
stkich, jakie popełniono w Zgromadzeniu 
francuzkiem. Zbrodni tej jawnie dopuścił 
się ks. Audiffret-Pasąuier, który odtąd stał 
sie celem ataków we wszystkich salonach 
ultra - rojalistowsKich Paryża. Poczytują 
księcia za sprawcę wszystkich nieszczęść, 
jauie zagrażają dziś monarchii o białej ko­
kardzie.

Oo się tyczy głosowania poniedział­
kowego, legitymiści wracają do rokowali 
rnonarchicznych toku zeszłego, do misji p. 
ChesDelong, do listu hr. Chamborda, do 
zgasłych nadziei, projektów niespełnionych 
i upadku gmachu monarchicznego, a wszy­
stkie rekrymmacje kończą się niezmiennie 
wykrzykiem : „Gdyby nie książę Audiffret- 
Pasąuier, nic podobnego nie byłoby się 
stało.“ Zarzucają temu deputowanemu, że 
usiłował przeszkodzić hr. Paryża w uda­
niu się do Froasdorf, że wzniecał trudno­
ści podczas rokowań odnoszących się do 
fuzji, a w końcu że spowodował porażkę 
stronnictwa monarchicznego po liście z d. 
27. października 1873.

Gwałtowność tych ataków równa się 
tylko obojętności, z jaką przyjęte zostały. 
Niesprawiedliwość ich nie mogła zmus.ć 
księcia do przerwania milczenia. Niektó­
rzy z jego przyjaciół uczynili jednak, cze-

prawa., z któremi, jak twierdził autor ar­
tykułów, pogodzić się niopodobna ?

Może nltramontanizm, który najwięcej 
manifestował się u partj? prawa ?

Prawda. Nie trzeba jednak zapominać, 
że’ centra: Lzm. chcąc złamać piowincjona- 
lizm, wydał wojnę właśnie katolickiemu 
kościołowi.

Ultramontanizm nie przeszkadza je ­
dnak prawosławnym Petrinie lub Hormu 
zakiemu należeć do partji prawa. Wiąże 
ich z tą partją wspólny interes, obrona 
autonomii krajowych, i równa sprawiedli­
wość dla wszystkich. Ten wspólny cel i 
nas z tą partją łączyć powinien.

Mogą jeszcze powiedzieć: koto po­
selskie głosowało nieraz z opozycją prze­
ciw rządowi. Na to odpowiedź: w wa­
żniejszych sprawach działo się to tylko 
tam, gdzie się spodziewano, iż nie będzie 
to niemile widziane u tronu.

Zwyczajnie zaś, zamiast iść z opozy­
cją, szło się odrębnie i zdegradowaliśmy 
się tern sami do frakcji bez znaczenia.

Przegląd polityczny.
W ostatnich dń.ach poczęto znowu pi­

sać i mówić o zbliżeniu się obu linij bur­
bońskich we Francji, i o wejściu napowrót 
hr. Chamborda w akcję polityczną. Aby 
zatem przeszkodzić nowemu zamachowi na 
republiko, ogłosił Times za natchnieniem 
ks. Audiffret-Pasąuier, który na czele 50 
deputowanych wydzielił się z łona pra 
wego centrum i godzi się z formą repu­
blikańską rządu, następujący nader inte­
resujący obraz przebiegu rokowań między 
hr. Chambordem a stronnictwem orlean- 
skiem o tak zwaną fuzję:

Jednem z najciekawszych następstw 
posiedzenia, odDytego w poniedziałek (dnia 
15. bm.) było wznowienie ataków stronni­
ctwa legitymistycznego przeciw szefom 
prawego środka. Zbrodnia wotowania prze- 
ciw wnioskowi p. La Roclifoncauld-Bissac-

go Auainret- Fasąuier wzbraniał się uczj- 
n.ć. Żalili się om na zaciętość i złą wia 
rę, której stał się odarą i dozwolili cie­
kawym lub interesowanym wglądnąć dość 
głęboko w tajemnicę spraw ciemnych, aby 
się stało moiebnem w razie ponowienia a- 
takow, oJaać każdemu co się komu należy 
i ustalić prawdę na niezachwianych pod­
stawach.

Ozy szefowie stronnictwa organistow­
skiego sprzeciwiali się lub nie sprzeciwiali 
podróży nr. Paryża do Frohsdorf? Czy hr. 
Chambord przystał lub nieprzystał dobro­
wolnie na pojednanie obu gałęzi ? Czy p. 
Chesnelong powiedział lub nie powiedział 
prawdy, twierdząc, że hr. Chambord przy­
stał na zatrzymanie chorąjwi trójkoloro­
wej r

Wiadomo, że gdy pierwszy raz (je ­
szcze w r. 1872) była mowa o przywoła­
niu książąt Orleańskich, legitymiści Zgro­
madzenia zezwolili na to pod wyraźnym 
tylko warunkiem, ie  hr. Paryża bezpośre­
dnio po powrocie swym do Francji, uda 
się osobiście powitać szera swej rodziny. 
J o l  tylko przeto hr. Chambord przebył 
granicę, zawiadomiony zaraz został przez 
hr. Paryża o zamiarze tegoż odwiedze­
nia go.

Zapytany, czy podczas odwiedzin bę­
dzie mowa o polityce, wnuk Ludwika Fi 
lipa odpowiedział: „Są to odwiedziny fa­
milijne; wiadomo, że w rodzinie jeden jest 
tylko najstarszy." Odpowiedź tę zaniesio­
no hr. Chambord. Wiadomo, że tenże pro­
sił kuzyna swego, aby odwlekł swoje od­
wiedziny, lecz nie znane są dziwne wyra­
zy, użytt pi-zy uąj sposobności: J. ks. Mość 
ze szczerą radością ujrzy spełnienie unii 
familijnej. W krótce objawi on Fraucji „na 
łą myśl sw oją / lecz nie chce przedłużać 
pobytu swego w Paryżu, a przez to nie w 
tein mieście będzie mógł przyjąć hr. Pa­
ry ża /

Była to widoczna odmowa przyjęcia 
zapowiedzianych odwiedzin i w kilka dni 
później ukazał się sławny list, który pod- 
liiósł kwestję białej chorągwi i który bez

bnom jej stanowisku, jak długo potrzebo­
wali Poiaków dla własnego wzmocnienia 
się Dziś przyszedłszy do siły, Polaków 
nie potrzebują.

To jednak delegacji nie zraża. Jak 
gdyby nic się nie stało, marzy ona dalej
0 wyzyskaniu pozycji, a przy debacie nad 
adresem, w odpowiedzi na mowę tronową, 
właśnie r Dunajewskiemu przydzielona 
została, zdąie mi się nie bardzo zaszczytna 
rola, powiedzenia mowy pogrzebowej dla 
rezolucji, która zeszła z świata parlamen­
tarnego, a w której to mowie podnosił wier- 
nokonstytncyjność Polaków. A być wierno- 
konstyiucyjnym w dzisiejszem znaczeniu 
tego słowa, znaczy być ceniralistą.

Że polityka taka mylna, uczy doświad­
czenie.

Nie po pierwszy to raz idzie delega­
cja galicyjska z stronnictwem liberalno- 
centralistycznem; chociaż tyle razy zawie­
dziona, rzuca się na nowo w jego objęcia, 
zawsze w nadziei, jak głoszą, uzyskania 
samorządu, przyjścia do władzy i t. d.
1 cóż zyskano? Zyskano chyba tyle, że 
przy naszej pomocy doszło do potęgi 
stronnictwo, które za cel sobie położyło, 
utwierdzenie panowania Niemców nad 
wszystkiemi innemi narodami w Austrji, 
aby żyć na koszt praw krajów i narodów.

Na tej drodze, u takiego stronnictwa 
szukać samorządu, to znaczy ładzić siebie, 
albo, co gorsza, i drugich. Tu uzyskać mo­
żna tylko położenie, w jakiem deiegacja 
się znachodzi.

Samorząd zdobyć można tylko walką. 
Kto słaby do walki, jak powiedzieliśmy, 
musi szukać sprzymierzeńców; ta była 
myśl innych fi akcji opozycyjnych. W stą 
piwszy do Rady państwa, tam walczyć 
należy połączonemi siłami przeciw dzi­
siejszemu systemowi.

Naturalnymi sprzymierzeńcami naszy­
mi musieliby być tylko ci, którzy równie 
stają w obionie samorządu i praw krajo­
wych, t. j. tak zwana partja prawa. Łą­
czyć się jednak z tą partją delegacja na­
sza niema odwagi, nie śmie równie stanąć 
jawnie po stronit centranstów, a balansu­
jąc pomięazy oboma przeciwnemi obozami, 
nie tylko* szkodzi opozycji, lecz podkopuje 
razem swe własne interosa.

Postępowanie delegacji charak cery żują 
najlepiej na pozór drobne fakta n p.

Po zebrania się Rady państwa cho­
dziło o wybór prezesa Izby niższej. Przy 
naradzie nad tym przedmiotem w kole, 
powiedziano: „centraliści będą głosować na 
RecEbauera, nam z nimi tą rażą głosować 
nie wypada.J

Tu podniesiono z drugiej strony: „Na­
leżałoby dowiedzieć się, na kogo będzie 
głosować partja prawa, na Hoheuwarta 
lub może na Petrinę. Nadarzała się pierw­
sza sposobność okazania, jak silna jest 
opozycja przeciw dzisiejszemu systemowi. 
Pozostaniemy, rozumie się, w mniejszości, 
ale będzie to mniejszość poważna, z którą 
centraliści racnować mę będą musieli.

Na to odpowiedziano: „Głosować na
Rechbanera nie możemy, głosować zaś na 
Hohenwarta lub Pet’ inę znaczyłoby wy­
dawać wojnę rządow i/

Uchwalono zatem głosować próżnemi 
kartkami, co miało znaczyć, że nie przy­
wiązujemy wielkiej wagi do tego, kto zo­
stanie prezesem Izby.

Nazajutrz dowiedziano się, że właśnie 
partja prawa chce głosować białemi kart-

lity, lecz w ten sposób wymalowany, iż 
podobać się musi. Jakoż piękną jest ta 
zieloność, piękniejszą jeszcze wc a dosko­
nale oświecona, w której kobiety piorą 
bieliznę, susząc kolorowe chusty pomiędzy 
di zewami, a najpiękniejszem niebu zasute 
obłokami. Powietrza w tyin widoku wiele, 
przedmioty ukolorowane bardzo żywo w 
tonie cokolwiek ponurym, właściwym na­
szej ziemi, rozdzielają się dokładnie w 
wybornej perspektywie.

B r o c h o c k i  W a l e r y  reprezento­
wany jest na wystawie przez jeden bar­
dzo piękny krajobraz. Lubi on malować 
Wonią łąki, więc i tym 'azem nadesłał 
łąkę, na niej cokolwiek drzew, a zdała na 
horyzoncie widok osady Na ’:ące wieśnia­
cy zbierają siano. Tn jnź wóz pełen siana 
wyrusza w drogę, tam grabią, tam tacz­
kami zwożą siano a gdzie indziej znowuż 
dzieci brodzą w trawie bujnej, kwiatami 
przerosłej i złotemi promieniami słońca 
przeniknionej. Słońca i powietrza wiele, 
oddychać niem miło, zwłaszcza, że je na­
prania aromat świeżo skoszonych traw. 
Śliczny to krajobraz. Figurki doskonale 
malowane równie jak trawy, niebo i cała 
natura która zdaje się rozkoszować w 
blaskach słonecznych.

Inaczej od dwóch poprzednich maluje 
krajobrazy Ś w i e s z e w s k i  A l e k s a n ­
der.  Niema w nim tej prostoty, która 
charakteryzuje pędzel Małeckiego i. Bro- 
chockiego. am też owego cokolwiek szor­
stkiego'traktowania natuiy, wybornie na­
dającego Sir. do widoków pól, lasów i 
błoni. Pędzel Swieszewskiego jest gładki 
czasami aż do przesady, miękki w do­
tknięciu i przyzwyczajony do wydobywa - 

_ nia sztuczuych efektów. Na wystawie 
znajduje się „W idok z nad brzegów Co­
mo" zdjęty o zachodzie słońca, w chwili 
kiedy skały i szczyty Alp purpurową zo­
rzą się okrywają. W wiJokn tym, malo­
wanym w owym, wysoce eleganckim ro­
dzaju. o którym napomknęliśmy - wszystkie 
szczegóły wykończone są z nadzwy' zajną 
pilnością i starannością. Niebo i woda jest 
cudownie piękną, patrząc na nią zdaje 
się, że okiem w głąb jej szafira sięgnąć 
będzie można. Skały majestatycznie z wo­
dy wydobywają się, a w dokładności ry­
sunku i kolorn nic nie zostawiają do ży­
czenia. najmJszą ’ ednak i najpiękniej wy­
malowaną częścią obrazu, jest z prawej 
strony brzeg, na którym krzewy i drze­
wa wyrastają Słyszeliśmy robione zarzu­
ty Świeszewskiemu z powodu, jaskrawego 
różowego oświecenia. Zarzuty te niesłu­
szne. Kto był w Alpach, ten nieraz wi­
dział podobne oświecenie gór o zachodzie

słońca. Świeszewski należy do tej szkoły 
pejzażystów, która najznakomitszych swo­
ich reprezentantów posiada w Szwajcarji 
i w południowych Niemczech. Przyswoiw­
szy sobie ich rodzaj malowania, wydosko­
nalił się w nim i zrównał ze swoimi mi­
strzami. Należy on dzisiaj do lepszych 
pejzażystów. W ysoce utalentowany i pra­
cowity, najczęściej maluje skaty i wody

Jakkolwiek inne przedmioty maluje 
G r y g l  e ws  ki  A l e k s a n  der  i za spe­
cjalność obrał sobie mury, sposób jego 
malowania ma to wspólnego ze Swieszew- 
skim, że i on dba przedewszystkiem o 
drobiazgowe wykończenie a w niem o 
gładkość i elegancję Gryglewski powsze­
chnie uznany za najlepszego architektoni­
cznego malarza, niezaprzec.zył sławie swo­
jej obrazkami, które przysłał na lwowską, 
wystawę. Oba są bardzo piękne, dokładne 
w oddaniu szczegółów & w całości dosko­
nale oświecone i w należytej perspekty­
wie utrzymane. Pierwszy przedstawia 
„W idok ulicy Kanonnej wKrakowie1" dra­
gi „widok z dziedzińca na M ołoską cer­
kiew we Lwowie."

G e p p e r t  Jó z ef  a oprócz panpy J. 
M i k u l s k i e j ,  córki emigranta w Paryżu, 
której piękne malowidło na porcelanie, 
przedstawiające w alegorji dostatek poko­
ju, znajduje się ua wystawie lwowskiej , 
co rok przedstawia nam nowe dowody ta­
lentu i pracowitości swojej.

W  roku bieżącym nadesłała trzy o- 
brazy, bardzo dobrze maluwane. Pierwszy 
jest kopią z Yan Dycka w naturalnej 
wielkości, przedstawia rycerza w zbroi; 
drugi jest kopią z Remb; andta obrazu, w 

. którym ten mistrz holenderskich malarzy, 
wymalował własny swój portret; trzeci w 
zmniejszonym formacie jest kojca z Van- 
Dyuka a przedstawia młodego księcia Ru 
preebta. Jakkolwiek wszystkie te trzy 
kopie dokładnie oddają nietylko rysunek i 
koloryt ale i myśl oryginałów, —  wszak­
że najpiękniej i prawdziwie po mistrzow­
ska wykonaną kopią jest tylko ks. Ru- 
precht..

Piękny i rzadki *wój talent poświę­
cała p. Geppert dotąd wyłącznie prawie 
kopiowaniu naiznakomitszych obrazów w 
galerji belwederskiej w Wiedniu, nie za­
niedbuje ona przecież i oryginalnego ma­
lowania. Jeżeli zaś dotąd nie wystąpiła z 
obrazami własnej kompozycji, pochodziło 
to z uiedowierzenia własnym siłnm i ze 
zbyt wygórowanego wymagania, jakie czę­
stokroć osoby wysoko utalentowane sta­
wiają własnej swej działalności. Mamy 
przecież niepłonną nadzieję, że talent pan- 

1 ny Geppert da się nam wkrótce poznać

równie zaszczytnie z obrazów oryginalnych 
jak się dał już poznać z kopiowanych 
Panna Józefa Geppert rodem jest z Prze­
myśla, obecnie zamieszkuje w Krakowie.

Obecna wystawa zaznajomiła nas z 
nowym, rj śowniczym ^alentem młodego 
W o j c i e c h a  G r a b o w s k i e g o  z Kra­
kowa.

Nadesłał 011 na wystawę pięć obrazów 
kredą doskonale rysowanych, a pełnych 
poetycznego uroku. Pierwszy przedstawia 
dziewczynę stojącą u brzegu w wodzie i 
przypatrującą się spuszczonemu na wodę 
wianuszkowi z gorejącą świecą. Pejzaż 
piękny roztacza się w około tej tęsknej 
dziewczyny, pod której czołem ukrył mę 
rój marzeń o lubym i pizyszłenr z nim 
szczęściu. Na drugim obrazie widzimy Gó­
rala wspartego o pagórek i z przeraże­
niem spozierającego na kwitnącą paproć, 
z liści której niby kwiat wychyla się g ło ­
wa ukoronowana czarta. Północ -  z chmur 
na niebie wyziera księżyc a na górze ster­
czą wspaniałe ruiny zamku Bajka ludowa 
o nocy ś. Jana i kwitnącej o północy pa­
proci, w obrazie tym doczekała się prze­
cudnej ilustracji. Trzeci obrazek przedsta­
wia młodego Górala otulonego w ubogą 
gunię, stojącego u drwi kościoła w mie­
ście, w któ"yili przytułku nie znalazł. „O ! 
cnłodno i głodno ubogiemu sierocie,“ na 
świecie, powiada pieśń ludowa. Czwarty 
obraz przedstawia wiejskiego o smutnem, 
marzącem obliczu chłopca, ubranego w kra­
kowską sukmanę, za pasem której zatknął 
fujarkę. Stoi on na pagórku i wyciąga rę­
ce ku gwiaździe, gorejącej tęsknem świa­
tłem na niebie. Chce on gwiazdę zdjąć z 
nieba i w zachwycie nie czuje ciapii, na 
których bosą nogą stoi. Chłopak ten to 
ludowy poeta! Pomysł wzięty został z po­
dania, a wykonany został po mistrzowsku! 
Na piątyn obrazie widzimy tygoi samego 
chłopca, klęczącego przed figurą MatKi 
Boskiej i na skrzypcach grającego rzewne 
tony na cześć Marji. To modlitwa Indowe­
go poety ! Obrazy te skomponowane zo­
stały znakomicie. I czucia prawdziwego w 
nich pełne,’ urok zas szczerej poezji z 
tych obrazów jak z ballady Mickiewicza 
przemawia do serca i pobudza do nieskoń­
czonych lotów fantazją. Niechaj tylko p. 
Wojciech Grabowski będzie zawsze tłu­
maczem uczuć i wierzeń naszego ludu — 
a stanie się godnym następcą Grottgera, 
z którym łączy go niejedno podobieństwo.

A. G.

ceremonii położył koniee wszelkiej próbie 
porozumienia. Kilka miesięcy upłynęło i 
nadszedł dzień 21. stycznia 1873. Książęta 
Orleańscy, obecni w Paryżu, byli na mszy 
pamiątkowej w kaplicy (ChapeUe expiatoi- 
re). Byt to pierwszy krok jawnu uczynio­
ny dla sprowadzenia pojednania.

W kilka dni po tej demonstracji uka­
zał się list hr. Chamborda do biskupa or­
leańskiego, list, który wbrew wszelkim u- 
suowaniom biskupa ogłoszony był w dzien­
nikach legitymistowskich w Nantes, i w 
sposób pogardliwy komentował lojalne po­
stępowanie książąt. Otóż, jak skwapliwie 
hr. Chambord przyjął w dwóch okoliczno­
ściach pierwsze kroki do porozumienia 
swoich kuzynów!

Er. Paryża i przyjaciele jego chcieli 
jednak wykonać przyjęte /.obowiązanie. 
Zbliżał się sierpień 1873 r. i Zgromadze­
nie narodowe miało się rozejść. Hr. Pary­
ża postanowił spełnić swoją obietnicę. Za­
nim pojechał do Creuzot, wezwał dwóch z 
przyjaciół swoich, oba byli książętami i 
szefami prawego środka, prosząc ich, aby 
skłonili jego stryjów do upoważnienia go 
do odwiedzin w Frohsdorf

Przyjaciele ci przełożyli więc książę­
tom orleańskim, że nigdy chwila nie była 
przyjaŁhejszą do wykonania przyjętego 
zobowiązania- i że jeżeli się z niej korzy­
stać nie będzie, ^posobnośc nie powtórzy 
się wię^e,. Położyli oni nacisk na to, że 
legitymiści nie nznrją się już za upowa­
żnionych do żądania wykonania układc, 
że stanie się to zasługą, iż się z własnego 
popędu wykonywa, ie  rząd i gabinet za­
chowają ścisłą neutralność i źe wystawa 
wiedeńska daje jedyną sposobność spróbo­
wania oawiedzin bez skompromitowania 
się...

Książę Aumale zezwolił. Książę Join- 
ville wysłał księżnę żonę swoją do W ie­
dniu, aby mieć pretekst jechania tam za 
nią, i hr Paryża, puścił się w podróż. W 
dniu swoich odwiedzin w Frohsdorf 5. 
sierpnia, pisał on do księcia Audiffret- 
Pasąuier-

„Dowiedziałeś się pan z depeszy, za­
nim otrzymasz ten list, że widzenie się 
nastąpiło, lecz me mogłem pominąć dnia. 
tak wrażnego, aby panu nie powiedzieć, że 
czułem się podtrzymywanym wspomnienia­
mi rad twoich "

Z tego wszystkiego widać, czy szefo­
wie prawego środka atakowani tak gwał­
townie przez iegitymistów. pragnęli prze­
szkodzić widzeniu się w Frohsdorf ?

Pozostaje do zbadania punkt trzeci i 
najważniejszy, t. j. czy hr. Chamboid 
przyrzekł lub nie utrzymać chorągiew 
trójkolorową, i czy p. Chesnelong dokła­
dnie zdał sprawę ze słów i myśli księcia. 
Odczytawszy szczegóły następujące, każdy 
uważny czytelnik poweźmie zdanie o tej 
kwestji

Po odwiedzinach 5. sierpnia rokowano 
czynnie we wszystkich sekcjach monar- 
chicznych, aby przywrócić rząd narodowy 
dziedziczny. Długie toczyły się o tem roz­
mowy. Gabinet trzymG sin na uboczu, 
lecz oświadczył, że jeżeli rokowania nie 
dójdą do stanowczego skutku, zachowuje 
sooie piawo nczynić Izbie propozycje, gdy 
się zbierze.

Z końcem września nic nie zostało 
jeszcze uczynionem, a wszyscy byli niecier­
pliwi. Obie sekcje zamianowały komitet z 
dziesięciu członków, którzy się zgroma­
dzili kilkakrotnie, aby dyskutować nad 
otrzymanemi z Frohsdorf doniesieniami. 
Nagle powstała pogłoska, że hr. Chamboid 
odmówiwszy przyjęcia chorągwi trójkolo­
rowej, opuścił swoją rezydencję i niewia­
domo, dokąd się udał.

Komitet zebrał cię u p. Aubry, jedne­
go z swoich członków: posiedzenie było
jak najburzliwsze. Legitymiści żądali od 
prawego środka, aby przyjął bezwzglę­
dnie chorągiew białą, podczas gdy depu­
towani, należący do tej frakcji, oświadczy­
li się za zerwaniem wszelkich rokowań. 
Ks. Audiffret-Pasąuier był narażony na 
najgwałtowniejsze ataki.

Objaśnienia o tem zebraniu się wy­
szły na jaw. Pp. Lucjan Brun, cazenuve- 
Pradine i Carayon Latonr pojechali do nr. 
Chamborda, a zamęt objawił się w naj­
wyższym stopniu. Nazajutrz po posiedze­
niu, ks. Audiffret-Pasąuier stawił się u 
Marszałka Mac-Mahona, aby się dowie­
dzieć jaki wpływ pogłoski te wywarły na 
niego. Znalazł marszałka spokojnym i o- 
bojętnym, lecz dokładnie objaśnionym. ,

„Miałeś wczoraj ao zniesienia nieza­
służone zarzuty, rzekł on do gościa, Spra­
wa, której broniłeś, była dobra. Co się 
mnie tyczy, muszę się trzymać na uboczu 
od wszelkich układów stronnictw. Powo­
łany przez Zgromadzenie w chwili kryty­
cznej, aby nadać poszanowanie jego u- 
chwałom, przyjść w pomoc krajowi i bro­
nić porządku, pozostaję w granicach mo­
ich funkcji. Uczynię jednak wyjątek. Mó­
wią o zastąpieniu chorągwią białą cho­
rągwi trójkolorowej: w tym przedmiocie 
dam panu przestrogę Gdyby chorągiew 
biała była podniesioną naprzeciw chorą­
gwi trójkolorowej i była zatkniętą w o- 
knie, podczas gdy draga powiewałaby na­
przeciwko, chassepoty przemówiłyby same 
przez się i nie mógłbym odpowiadać ani 
za porządek na ulicach, ani za karność w 
armii." ,

Ks. Audiffret-Pasąuier odniósł głębo­
kie wrażenie z tego spotkania. Byłby 
chętnie powtórzył komitetowi tak jasne 
oświadczenie marszałka, lecz nie sadził 
mieć prawa uczynienia tego, a jednak 
wydawało mu się liiepodobnem taić koie- 
iguni swoim zdania tak ważnego i stanow­
czego. Pomieszany, otrzymał on list, któ­
ry doń pisał jeden z sekretarzów mai- 
szałka z rozkazu tegoż, i który mu przy- 
Domniał zdanie wyrażone przez naczelni­
ka rządu. List ten wzywał go, aby zda­
nie to oznajmił i odnosząc się do slow 
księcia Magenty, kończył się tym ważnym 
frazesem: Mówiąc tak marszałek, był e- 
chem uczuć całej armii

List, równie jak zdanie marszałka

zakonninikowane zostały komitetowi i wy­
warły wielkie wrażeniu na jego członków. 
Po tej to stanowczej komunikacji posta­
nowił komitet wysłać p. Chesnelong do 
hr. Chambo"da, aby mu powtórzyć słowa 
marszałka Mac Mahona, równie jak wrę­
czyć odpis listu, który je tak energicznie 
stwierdzai. W  ogóle miał z uszanowaniem 
zawiadomić k ró la , źe w oczach męża 
prawego, postawionego przez Zgromadze­
nie na czele rządu i przyjętego przez 
Francję z ufnością, zastąpienie chorągwią 
białą chorągwi trójkolorowej i usunięcie 
jej doprowadziłoby nieodwołalnie ao naj­
straszniejszej wojny domowej , jedynej, 
której marszałek jak rzekł, me mógłby 
ani zapobiedz ani zatrzymać; wojny, któ­
ra się zaczyna na ulicach, a ciągnie dalej 
w szeregach armii. Podobne zwierzenie 
niedopuszczało odpowiedzi wymijającej, 
trzeba było jasnej i zupełnej. P. Ohesne- 
long oświadcza, że hr. Chambord odpo­
wiedział, dowiedziawszy się o dokumen­
tach, które mu zostały udzielone: „Cho­
rągiew trójkolorowa zostanie utrzymaną, 
zastrzegam tylko sobie prawo porozumie­
nia się z narodem po moim powracie." 
Nie podobna wątpić o zupełnej prawdzie 
sprawozdania p. Chesneiong. Każda inna 
odpowiedź byłaby sprowadziła natychmia­
stowe i bezwzględne zerwanie wszelkich 
rokowań, gdyż każda inna odpowiedź by­
łaby równoznaczną z wojną domową z 
wszelkiemi jej błędami.

N aj oji oj ̂  tn i e; s zy lub najprzewrotniej- 
s? / . .z nie byłby śmiał w podobnej 
okoliczności zmieniać znaczenia słow, któ­
re doń były powiedziane, ani znaczenia 
odpowiedzi, którą miał polecenie uuzieiić. 
Co więcej, można powtórzyć, że trudno 
było wyjść z tej alternatywy: aloo odpo­
wiedź była taką, jaką p. Chesnelong 
przywiózł, albo rokowania musiałyby być 
zerwane.

Lecz słowo jeszcze. Dnia 12. czy 13. 
października w obec Zgromadzenia 123 de­
putowanych i w obec pp. Lucjana Brun, 
Carayon - Latour i Cazenove de Pradine, 
którzy byli w Frohsdorf równocześnie z 
p. Chesnelong, deputowany ten powtórzył 
słowa hr. Chamborda, które zanotowane 
są w protokole z posiedzenia. Na nich to 
oparły się powzięte uchwały.

Przed końcem sesji depesza wysłaną 
została do hr Chamborda, aby go zawia­
domić co uczyniono. Ani wewnątrz ani ze­
wnątrz nikt nie protestował przeciw przy­
jętemu postępoi aaiu. Dwa tygodnie upłynęło 
w ciągu kt órych nie mówiono o niczem, i wte­
dy okazał się list z <J 27. października, któ­
ry zniweczył wszelkie usiłowania, wszel­
kie próby, wszelkie nadzieje.

Historja uzna możekieayś niezmienną 
wierność lir. Chamborda swoim zasadom, 
lecz zażąda od niego sprawy z owego 
dwutygodniowego milczenia. Powie ona, 
iż potrzeba mu byłe tego czasu, aby cof­
nąć słowa swoje: „Chorągiew trójkolorowa 
będzie utrzymaną."

Co się tyczy Iegitymistów, nie mają 
oni prawa odwracać przeciw nikomu cio­
sów, które w nicn uderzają. Nikt bardzie^ 
nie zaszkodził ich sprawie, jak sam ich 
k”ól. Przez dwa tygodnie upoważniał on 
wszelkie nadzieje, dawał zachętę wszelkim 
poświęceniom. On to lejąc wodę na zapał 
gotowy utworzyć falangę około niego, 
cofnął swoje słowo i żałował, że na chwilę 
poświęcił przekonanie swoje uśmiechowi 
fortuny, lub — i to jedyna wymówka — 
temu, co mniemał być fortuną Francji. 
Na niego to, a nie na kogo innego, spada 
teraz cała odpowiedzialność, a dobrze aby 
wszyscy wiedzieli o tem !

Ziemie polskie.
Dziennik Poznański umieścił korespon­

dencją z Ęrólewskiej Huty, zawierającą 
ciekawy obraz starań i P*ac namdu, 
w tym punkcie Górnego Szlązka wykony­
wanych, i dlatego ją  tutaj powtarzamy.

W  różnych czasopismach Wielkopol­
ski znajdują się od czasu do czasu wzmian­
ki o Górnoszlązakach, ich pracy i zabie­
gach około swego ogniska. I  prawda, ruch 
tu jest wielki. Odkąd bowiem znaleźli się 
mężowie bądź na Szląsku, którzy natchnie­
ni przez Opatrzność, zeszli z drogi nie­
świadomości, a przejrzawszy, starali się 
zbadać przeszłość, historją, tradycje na­
rodowe, bądź też mężowie z innycl dziel­
nic Polski, którzy poświeciwszy się dla 
ogółu, zaczęli szlachetnością, praca, wy­
trwałością przyciągać do siebie serca mie­
szkańców tej tak pięknej i bogatej części 
Polski, Górnego Szląska; odtąd zaprawdę 
inny duch, inne uczucia, inna w:ar„ w 
przyszłość i w siebie wyrodziła się pomię­
dzy uczciwym ludem tej prowincji. Zaczę­
to wydawać pisemka, do których lud gar­
nie się skwapliwie, a zamiłowanie do czy­
tania wzrasta z dniem każdym. Dziś pi* 
smo Katolik, redagowane przez p, Miarkę, 
wtrąconego do więzienia, a obecnie o 'zez 
ks. lic. St. Radzieiewskiego gorliwego i 
zacnego pracownika z poświęceniem i wy­
trwałością w duchu ka ;o .lcko-narodowyn 
około dobra naszego,, dziś mówię, pismo 
to zasila busko r '« cl.u tysiącami egzem­
plarzy serca, *i^’  mające się wiernie cho- 
rągw1 walczący0*1 za Wiarę i narodowość. 
Im" więc?J za4 Przeciwności rzucanych z 
obozu nieprzyjacielskiego, tem większa si­
ła żywotna. Garnie się oto lud nasz do 
pracy, trzyma pisemko, czyta jc  i stara 
się w różny pouczyć sposób. I oto za­
wdzięczamy tym mężom, którzy się sta- 
ialf i starają pouczać nieświadomych w 
rzeczach, które nam sam Najwyższy pvze- 
kazał, a których, jak to tylekrutme po­
wiedzieli w sejmie posłowie nasi, żadna 
siła ludzka wydrzeć nam nie zdobna. Nie­
stety zwrócono i na nas uwagę, gdyż nawet 
niegdyś istniejące kółko literackie obcięto, 
i zaledwie zamieniono na kółko towarzy* 
skie i jako takie, strzeżone przez policią:, 
istnieje i pracuje. Z łona jego założone 
skleny kupieckie iConsum-Yerein) ułatwia­
ją  nabywanie towarów lepszych i tań­



szych; z łona je eto zakładają podobne 
"Sklepy i w okolicy. Jaka zfąd korzyść dla 
mieszkańców, zbyteczna byłoby opisywać. 
Lecz do takich celów potrzebni ludzie, u-
miejący się sprawą podobną zająć i nią 
kierować, potrzebni ladzie obeznani grun­
townie z kupiectwem itd., których tutaj 
nie mamy. Byłoby nam bardzo miło, na­
wet dobrodziejstwem dla nas, gayuyśmy 
mogli za rekomendacją dostać człowieka 
biegłego, pracowitego i sumiennego w ku­
pieckim zawodzie. Może panowie kupcy 
Polacy, baczący na to, że tu tem więcej 
potrzebni ludzie niezależni, zechcą z swej 
poręki polecić nam kogo; może mężowie 
mający na celu dobro narodowe, stojący 
na czele towarzystw, pracujący nad oświa­
tą, moralnością ludu, zechcą się zająć 
swymi rodakami, pragnącymi i chcącymi 
się pouczyć w każdym względzie na Gór­
nym Szląsku, gdyż w tym kierunku odpoy 
wiada nasza prośba i życzenie celowi 
wspomnianych towarzystw i raczą może 
wskazać człowieka piacy, przez coby się 
przysłużyli nam w ogóie a szczegółowo 
bardzo wiele sprawie narodowej. Gdyby 
się ktoś chciał zgłosić pod korzystuemi 
dla siebie warunkami, natenczas niech się 
zechce poinformować u p. Szaflika.

Lecz wracam do działania i ruchu 
obecnego kółka w Królewskiej Hucie. Co 
niedzielę odbywa posiedzenia, na które 
mimo pracy trudnej w kopalniach lub 
przy żelazie w wielkiej fabryce, mimo że 
się wielu sposobi do pracy w nocy, gdyż 
machiny tak wielkie pniowe są we dnie i 
w nocy w ruchu, przychodzą członkowie 
dość licznie i regnlarnie. W tem kołku 
odbywaią się odczyty, zastosowane do 
potrzeb domowych teraźniejszego czasu, 
odezyty pouczające i oparte na moralno­
ści, wreszcie wszczynają się pogadanki, 
mające na celu tłumaczenie i pouczanie 
mniej świadomych w rzeczach naszych i 
społecznych. Nadto wiedząc z doświadcze­
nia, że kobiety podstawą wychowania mło­
dzieży i nadania innego kierunku przy­
szłemu pokoleniu, postanowiono, na co 
członkowie z zadowoleniem się zgodzili, 
aby nasze żony przynajmniej raz w mie­
siącu brały udział w uaszem towarzy­
stwie. Jest to sprawa w obecnych czasach 
a głównie na Górnym Szląsku niemałej 
wagi, lecz pomijam dalsze uwagi w tym 
punkcie, gdyż są dość jasne.

Dnia 14. bm. urządziło kółko pod dy­
rekcją ks. lic. Radziejewskiego amatorski 
teatr. Odegrano ■. „Amerykanie11 i „Okno 
na pierwszem piętrze.11 Teatr wypadł bar­
dzo dobrze przy licznym udziale publi­
czności. Odzywały się liczne głosy, aby 
urządzano teatr amatorski częściej, a do­
chód obracano na rzecz kółka. —  Pracu­
jemy oto, jak możemy, by się zachęcić i 
tem więcej pobudzić do pracy i myśli., by 
w nas wzniecić życie, jeszcze zupełnie 
nie obumarłe, by wywołać we wszystkich 
nczucie, jakiem pała już bardzo wielu, 
wyznając wszędzie otwarcie, że byli i są 
Polakami. Oby tylko nie zapominali o nas 
nasi rodacy. Szląsk tak wielki, tyle ma 
sił żywotnych, tyle wreszcie korzyści, cze­
muż ludzie, mogący i tutaj istnieć dobrze, 
tak się nas boją, czemu nie mają odwagi, 
by nam tu przyświecać dobremi przykła­
dami, pracą około nas, czemu głównie mę­
żowie niezależni, jako lekarze, ściskając 
się zapchani po waszych miasteczkach 
Wielkopolski, nie chcą pójść za szlaclie 
tnym przykładem p. dr. Chłapowskiego i 
p, dr. Brodziaka?—■ .Słusznie zazdroszcząc 
Królewskiej Hucie, że ma jednego dokto­
ra po drugim z Wielkopolski, żalą się mie­
szkańcy Szlązka w Orędowniku, że tak je ­
steście względem nas obojętni. — Cześć 
tym mężom, którzy się nas nie bali, któ­
rzy uznali potrzebę pracowania pomiędzy 
nami. oby swym przykładem zachęcili in­
nych lekarzy, mających chęć pracowania i 
wytrwałość, oby zechcieli i inni lekarze 
uznać dobrodziejstwo, jakie nam powyżsi 
mężowie wyświadczyli i wyświadczają, za 
wielkie i ważne.—  Lecz nie dość na tem. 
Potrzebaby nam tu kupców, gdzie nie tyl­
ko korzj-staliby bardzo wiele, ale nadto, 
spotykając się ciągle z naszą ludnością, 
przyniliby się wielce do podżwignienia je ­
żyka i uczuć uarodowyeh. £ycie tu w na­
rodzie i poczucie nie wygasło.

Kiedy bowiem system gennanizacyjny 
wyparł język nasz ze szkól, kiedy nauczy­
ciele przejęci liberalizmem, karzą nawet 
dzieci, mówiąc po polsku, wtedy i rodzice 
tem bardziej zajmują s ię  językiem w do­
mu, są ich nauczycielami i starają się do­
wieść, że próżne zachcianki obecnej cywi­
lizacji i postępu, że czem lub kim się na­
rodziliśmy, tem czyli takimi pozostaniemy. 
Gdzie .drwa rąbią, tam wióry pryskają. 
Powtarzają, że jako Polacy nie, mogą ze­
zwolić, b'y lekceważono, poniewierano i ni­
szczono nasz język polski tak piękny, któ­
re nam nasze matki przekazały razem z 
uczuciem wyssanem z ich piersi. Prześla­
dowanie to najlepszy sprzymierzeniec roz­
budzenia polskości.

W  końcu jest tuta] projekt założenia 
drugiej apteki- Dawno bowiem starano się 
0 nią w mieście naszem, liczącem przeszło 
22.000 mieszkańców, a gdzie jest tylko 
jedna apteka przy tak częstych epidemiach, 
jak tyfusie a nawet cholerze. Ale nie zezwo­
liło ministerstwo; Rada miejska zaopinio­
wała, że wystarcza jedna apteka. Samo je ­
dnak tak ludne miasto, pomijając nawet 
okolicę, nie może zezwolić nawet, by się 
nie upomniało powtórnie o dogodności i 
korzyści. Dlatego niektórzy z lekarzy tu­
tejszych energicznie  ̂się wezmą do dzielą 
niezadługo, aby ul/.yc mieszkańcom rozle­
głego i rozrzuconego miasta. Może i w tym 
razie znalazłby się ktoś z Polaków, któ­
ryby mógł postarać się i założyć u nas 
aPtekę. Być może, że wkrótce ukaże się 
Prawo, zezwalające na zakładanie aptek 
podług woli, ale i wtenczas Polak, choćby 

i j °  M li(̂  aptek, przyciągnie wszyst­
kich do siebie. Dalszych rad w t,ym przed­
miocie można zasięgnąć u dr. Brodziaka, 
który poinformuje jak najdokładniej.

K c o  ri i k a.
K u r ie r e k , Lw ow ski.

—  W czoraj miała być dana opera „Hu- 
genoci“ , lecz zachorowała p. Orabuena. Już 
podczas pierwszego swego występu cierpiącą 
była na ból silny gardła, który rozwinął się 
teraz we wrzód w gardle.

— Znana z występów gościnnych na na­
szej scenie znakomita artystka dramatyczna 
pani Rakiewiczowa, jak  donoszą dzienniki 
warszawskie wraca znów na scenę.

—  Dzisiejszy numer Tygodnika Niedziel­
nego, wychodzącego przy Gazecie Narodowej, 
zostai skonfiskowanym za artykuł pod tytu­
łem „Darowanie pańszczyzny w Hoszanach** 
przez czcigodnego właściciela dóbr p. Hen­
ryka Janka.

—  Z Warszawy dowiadujemy się, że pan 
Milaszewski’ po tamtejszych ogrodowych tea­
trach angażuje aktorów dla sceny lwowskiej, 
opowiadając, iż ją  obejmuje na nowo. Widać, 
iż ktoś we Lwowie panu Miłaszewskiemu po­
czynił obietnice. Musiano się pozbyć p. Miła- 
szewsKiego, z powodu uchwał sejmu i W y­
działu krajowego, a teraz radby go ktoś spro­
wadzić na powrót. Lecz daremne te usiłowa­
nia i zabiegi.

— Popis uczniów szkoły galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego odbędzie się w sali 
ratuszowej dnia I. lipca b. r, w godzinach: 
przedpołudniem od 9., po południu od 3. Pro 
gram otrzymać można przy wejściu do sali. 
Wstęp wolny. Popis uczniów z klasy dyrek­
tora p. Mikulego odłożony na 18. paździer­
nika 1874. Lwów 2 fi. czerwca 1874.
y  —  Ponieważ korespondent nasz londyński, 

-pisząc o działaniach ajentów moskiewskich w 
Londynie, napisał nazwisko hr. M y c i e l s k i e -  
go,  jako członka komitetu tych ajentów a nie 
wymówił jego imienia donosimy więc, iż My- 
cielski członek londyńskiego komitetu, o któ 
rym pisał nasz korespondent, ma na imię Mi­
chał, rodem jest z Poznańskiego, emigrantem 
nie był nigdy, a za granicą przebywa za pasz­
portem. Piszemy to dla tego, ażeby go roz­
różnić od A n t o n i e g o  M y ci  el  ski  e g  o, emi­
granta, znanego z patrjotyzmu, rodem z Kró­
lestwa, który jakiś czas przebywał w Galicji, 
a obecnie pomimo dobrej kondoity wydalony 
przez władze, austrjackie, zamieszknje w Mo­
nachium.

— W  Warszawie nakładem znanego księ­
garza Orgelbranda wyszedł z druku pierwszy 
W' języku polskim, „Przewodnik dla podróżu­
jących za granicą*1, którego potrzeba od da­
wna nczuwać się dawała. Część I. z mapą 
środkowej Europy obejmuje : Austrję, Niemcy, 
Belgię i Szwajearję; część II. zaś Francję, 
Włochy i Anglję. Tym sposobem nie będzie 
my potrzebowali więcej posługiwać się podo- 
bnemi wydawnictwami w językach nam obcych.

— W  Wiednin ebok nowo budującego się 
pałacu dla Rady państwa, stanąć ma pałac 
sprawiedliwości. W  tym celu rząd rozpisał 
konkurs na wygotowanie odpowiedniego planu 
zastrzegając, iż tylko najlepsze prace wyna­
grodzone będą. Przedstawiono 12 projektów. 
Między niemi szczególniej ma się odznaczać 
plan naszego ziomka, znanego ze swych zna­
komitych prac architektonicznych, hrabiego 
Platera. Plan ten przy wspaniałej architek 
turze w stylu florenckim ma się wyróżniać od 
innych wielką prostotą w rozkładzie sal sądo­
wych.

—  (W .)  O p era . W  przeszły wtorek mie­
liśmy po raz pierwszy sposobność słyszenia 
znakomitej goszczącej na naszej scenie śpie­
waczki pani Orgeni Głos pani O. należy do 
tych rzadkich bardzo głosów, które od kilku 
pierwszych zaraz odśpiewanych taktów, nie- 
zwykłem swem sympatycznem brzmieniem 
chwytają za serce słuchaczów i przychylnie 
usposabiają dla siebie cale audytorjum; sil­
ny, dźwięczny, czysto piersiowy o obszernej 
skali, nadzwyczaj wyrobiony, wspierany nie­
pospolitą szkołą i rutyną, nadaje się bardzo 
do partji koloraturowych, w których pianis- 
sima do najsubtelniejszych odcieni oddaje z 
niezw-ykłem mistrzostwem. Dodajmy do tego 
śliczną i prawdziwie dramatyczną grę arty­
stki, a będziemy mogli sobie wystawić, jaką 
pani Orgeni była „Trawiatą**. Pan Zakrzew­
ski (Alfred) po raz pierwszy śpiewający tę 
partję, wspierał godnie gościa, i zbierał wraz 
z nim Uliczne oklaski. O ile wnosić możemy 
z pierwszego występu, partja Alfreda należyć 
będzie niezawodnie do najcenniejszych w pię­
knym i już dość licznym repertoarze pana Z. 
Pan Kohler (Germont) pomimo spowszedniałycli i 
przestarzałych śpiewów, które mn się w tej 
oper/e dostają w udziale, prześlicznym swoim 
głosem i wykonaniem zawsze wzrusza do głę­
bi słuchaczów. Juźto zaprawdę mogłaby cała 
nasza młoda generacja śpiewaków wziąć so­
bie za wzór tego weterana opery polskiej, 
który po blizko 201etnicli dla niej usługach, 
z praw-dziwie młodzieńczą siłą i zapałem od­
dając powierzone sobie partje w zachwyt wpra­
wia słuchającą publiczność.

We czwartek debiutowała w „Trubadu­
rze** jako Eleonora panna Orabuena. Śpie­
waczka ta jeśli w występaoh gościnnych się 
podoba , ma nam zastąpić ubytek panny 
Kramer, która nas opuściła. Pierwszy ten wy­
stęp w partji. wymagającej wielkiej siły g ło­
su i znakomitego jego wyrobienia obok do­
brej gry dramatycznej, korzystnie przedstawił 
nam talent p. Orabueny. Przedstawił by on 
się nam jeszcze korzystniej, gdyby nie nieu- 
sposobienie, które zdawało się nieodstępować 
debiutantkę przez cały czas przedstawienia. 
Panna O. posiada silny i wysoki sopran, ła­
two naginający się do najtrudniejszej kolora­
tury, a co jest rzeczą nadzwyczaj ważną, 
wspomagany jest bardzo dobrą szkołą i nie­
małą rutyną. Z wielką siłą i uczuciem od­
śpiewany był duet z hr. Luna (p. Kohler) w 
akcie czwartym, również scena konania od­
daną była bardzo dobrze. Sądzimy, Że panna 
Orabuena byłaby bardzo cennym nabytkiem 
dla naszej sceny, ponieważ przy kwalifika­
cjach w ogólności jakie posiada, w razie po­
trzeby da się użyć korzystnie i do najtru­
dniejszych partji, Pan Zakrzewski (Trubadur) 
śpiewał prześlicznie, z możliwym wykończe­
niem; szczególniej zasługnje na najżywszą po­
chwałę odśpiewanie „miserere** i romansu w 
drugiej odsłonie aktu 3go. Pan Kóhler był jak 
zwykle świetnym hr. Luna, a panna W ajców- 
na bardzo przyzwoicie wywiązała się z partji 
Azuceny. Chóry trzymały się wcale dobrze.

. —  P . o g r a m  VTTT Yr?T" " | |A
nia Towarzystwa pedagvgicznego w Przemy­
ślu. Dśia 17. lipca 1874, o godzinie 8mej 
rano: nabożeństwo ob. łac. i grec.

O godzinie 9tej; I posiedzenie : 1) Za­
gajenie przez prezesa. 2) Sprawozdanie z 
czynności zarządu głównego za rok ubiegły; 
referent: Sekretarz zarządu głównego. 3)
Sprawozdanie z funduszów zarządu głównego; 
referent: Skarbnik zarządu głównego. 4) Wy­
bór komisji lustracyjnej do funduszów zarzą­
du głównego. 5) Wybór komisji lustracyjnej 
dla wydawnictwa „Szkoły** za rok 1874. 6) 
Odczyt dyr. Antoniego Łuezkiewicza „O po­
czątkowym nauczaniu. “

O godzinie 3ej po południu: a) Posie­
dzenie sekcyjne dla szkół ludożrych: Od go­
dziny 3—4. Jan Różałowski przeprowadzi 
praktyczną lekcję równocześnie z uczniami 3 
klas z języka polskiego (czytanie, rozbiór 
rzeczowy, sprawozdanie ustne i pisemne, 
pisownia, gramatyka, deklamacja —  urozmai­
cona śpiewem i rysunkiem). O godzinie 4ej 
zgromadzeuie porozumie się: 1) W jakim za­
kresie uczyć należy gramatyki w szkole lu­
dowej? Ref. dyr. Łuczkiewicz. 2) O ile i jak 
urządzać należy wycieczki z uczniami? Ref. 
J. Batycki. 3) Co zgromadzenie uczynić za­
myśla wobec braku planu naukowego dla szkól 
ludowych? Ref. L. Dziedzicki. 4) Czy zgro­
madzenie uważa za korzystne zaprowadzenie 
książeczek, w którychby postęp ucznia co ty­
godnia zapisywano? Ref. Ł ŹwierKowski. 5) 
Czy zgromadzenie uważa za korzystne, aby 
dozwolono i tym uauczycielom, którzy nie są 
na konferencję krajową powołani, brać udział 
w jej dyskusjach (bez głosu stauowczego) Ref. 
J. Booss

b) Posiedzeuie sekcyjue dla szkół śre­
dnich: Zgromadzenie porozumie się w spra­
wie nauki języka niemieckiego w naszych 
szkołach średnich a mianowicie: 1) Jaki cel
powinna mieć nauka języka niemieckiego w 
szkole średniej ? 2) W jaki sposób możnaby 
przysporzyć fachowych nauczycieli języka nie 
mieckiego naszym szkołom średnim? 3) Ja­
kiej najskuteczniejszej metody używać należy 
w udzielaniu języka niemieckiego w naszych 
szkołach średnich? 4) Czyli obecne podręczni­
ki, używane w naszych szkołach średnich, od­
powiadają potrzebie — a jeśli nie, jak po­
winny być ułożone? Referent dr. A. Zgórski.

O godzinie 6ej wieczorem : 7) Wnioski
zarządu głównego: a) Wystosowanie petycji
do W. śejmu o dodanie do art. 4. statutu or­
ganizacyjnego dla Rady szkolnej krajowej n- 
stępu 9. „i z 4 reprezentantów stanu nau­
czycielskiego, a miauowicie 2, wybieralnych 
przez nauczycieli ludowych; 1 przez profeso­
rów i nauczycieli szkó1 realnych: 1 przez
profesorów i nauczycieli gimnazjalnycL.** Ref. 
T. Romanowicz. b) Wystosowanie petycji do 
W. sejmn o upuszczenie §. 16. z ustawy o 
nadzorach szkolnych (ustęp o Radach szkol­
nych miejscowych), Ref. dr. Z. Samolewicz. 
c) Wystosowanie prośbj do w. Rady szkolnej 
krajowej o zaprowadzeniu jawnych tablic 
kwalifikacyjnych. Ref. dyr. J. Booss. d) U- 
chwalenie rezolucji, aby na posady urzędni­
ków konceptowych w biurach w. Rady szkol­
nej krajowej powoływano nauczycieli Refe­
rent dr. Alfred Zgórski. e) Zamianowanie 6 
czionKów honorowych Towarzystwa pedagogi­
cznego Ref. dr. T. Gerstmann.

Dnia 18. lipca 1874. II. posiedzenie. O 
godzinie Hej rano: I) Odczytanie protokołu 
z I. posiedzenia. 2) Odczyt pani Stefanii 
Wechslerowej: „O ogródkach Froeblowskich.*1 
3) Wybór prezesa i wiceprezesa. 4) Sprawo­
zdanie komisji lustracyjnej. 5) Wybór 8 
(względnie 9) członków zarządu głównego.

O godzinie 11 ej rano: 6) Maksymiljan
Kawczyński mówić będzie. „Towarzystwo pe­
dagogiczne wobec konferencji okręgowych i 
krajowej.“ 7) Wnioski zarządów oddziało­
wych. 8) Wnioski członków. 9) Odczytanie 
protokołu z II. posiedzenia.

O godzinie 3ej wspólny obiad. Wieczór 
teatr. Dnia 19. lipca 1874 wycieczka do 
Krasiczyna.

Zarząd główny Towarzystwa pedagogi­
cznego. We Lwowie dnia 19. czerwca 1874. 
Zygmunt Sawszyński, prezes. Dr. Alfred 
Zgórski, sekretarz.

Członkowie Towarzystwa pedagogicznego o- 
trzymają za okazaniem karty nczestnictwa50°;o 
zniżenia ceny jazdy II. lub I I I .  klasy, przy po­
ciągach zwyczajnych na wszystkich kolejach 
w Galicji, Szlązku i Bukowinie; w Przemy­
ślu zaś za opłaceniem 1 złr. biletu na wolne 
mieszkanie i 2 obiady.

— Z Ż ó łk w i. W numerze 139 Czasu 
i 141 Gazety Narodowej, umieszczono donie­
sienie o wydanych, na zebranie funduszu dal­
szego odnowienia kościoła Żółkiewskiego, o 
brazkach Matki Boskiej Częstochowskiej, z 
podpisem z litanji Loretańskiej wziętym : 
„Królowo Korony Polskiej módl się za nami**, 
i odpowiedniem opisaniem, jako pamiątkę 25- 
letniej rocznicy zniesienia pańszczyzny,

Ponieważ kościół żółkiewski nabył już 
pewnej sławy, i z powodu cennych i drogich 
Polakowi pamiątek, jako też i piękuego od­
nowienia, przez przejeżdżających licznie od­
wiedzany bywa, a teraźniejsza posadzka w 
wielu miejscach znacznie uszkodzona, w wiel­
kiej części kościoła koło chóru, prostym, na­
wet popękanym kamieniem i cegłą wyłożona, 
każdego zwiedzającego mocno razić musi, po­
wziąłem myśl położenia nowej posadzki, i ku 
szę się na marmurową w białe i czarne pię­
tnastocalowe kamienie, któreby prawdziwą tej 
świątyni były ozdobą podniosły piękność ta­
kowej i były zupełnem wykończeniem wewnę­
trznego jąj odnowienia i upiększenia; i w 
tym też zamiarze sprowadziłem na próbę kil­
kanaście obrobionych marmurowych kamieni, 
które w kwadrat ujęte leżą na okaz W .po­
ściele żółkiewskim. Marmur ten sprowadzony 
z Laas z Tyrolu.

Obrazki zeszłego roku wydane rozesła­
łem do wszystkich prześwietnych Rad powia­
towych po 100 sztuk dla każdej, w myśli, 
że przy popisach szkolnych pierwszego półro­
cza, jako nagrody dla dziatwy wiejskiej uży­
te zostaną.

Dwie tylko Rady powiatowe z Wadowic 
i Liska, czegom się najmniej spodziewał, ode­
słały na powrót całkowite paczki. Jasielska 
Rada zażądała natychmiast drngą setkę, przy­
sławszy oznaczoną kwotę ; a kilka Rad po-

wl i lw ytili -r Metalnem uznaniem ~t ujmującą 
grzecznością odesłało natychmiast należytość 
wyraivną. —  Ze wezystkich_ jednak najży- 
czliwiej przyjęła ije obrazki prześwietna Rada 
powiatowa Chrzanowska, której szanowny se­
kretarz p. Pieczonka, poznał i zrozumiał wła­
ściwą doniosłość tych oorazków, a zażąda­
wszy zaraz drugą setkę, w niedługim zaś 
czasie znowu tysiąc oały, w liście pisanym 
tak się wyraził: „Lud Chrzanowskiego po-
wiatn mieszkając na krańca bezwyznaniowo­
ści i niemczyzny, potrzebuje koniecznie środ­
ka, któryby bez agitacji żadnej, ale cicho i 
spokojnie, a przytem skutecznie przypominał 
ma zawsze 1 katolicyzm i narodowość polską, 
i do takowej zachęcał; obrazek ten pięknie 
wykonany, ludowi się podobający, z opisem 
stósownym w obydwóch kierunkach budzi i 
poanieea jego nczncia, łącząc z przedmiotem 
dla niego świętym, drogim i ulubionym, wspo • 
mulenia prawdziwie polskie, dlatego dołożę 
wszelkiego starania, by obrazek ten w każdej 
chacie powiatu Chrzanowskiego się znajdował, 
i przypominał wszystkim, że są katolikami i 
Polakami, upraszam przeto o spory zapas 
tycn obrazków mleć dla mnie w pogotowiu.**

Oprócz wziętych i umieszczonych 1300 
sztuk tych obrazków, zażądał ten mąż zacny 
nowy tysiąc, okazując co to gorliwość, dobra 
wola, i prawdziwy patrjetyzm uczynić są 
zdolne; za co też w imieniu mego kościoła 
najszczersze składam mn dzięki.

Żeby dostateczny uzyskać fundusz, po­
trzeba by rozprzedać do sta tysięcy tych o- 
brazków, cena Ich bowiem niska, a nakład 
dość kosztowny, w wielkości tylko liczby zna- 
ltść może pokrycie. Zważywszy że w Galicji 
lamą,, prócz Wielkiego księstwa Krakowskiego, 
jest 6600 gmin wiejskich, a ryczałtowo bio­
rąc na aażdą gaigę mniej swą czy większą po 
20 obrazów, przy gorliwem poparciu, rachn- 
ba moj'a niebyła zbyt śmiałą. Rachując więc 
na to, zapraszam wszystkie! prząjętych ży­
czliwością dla kościoła żółkiewskiego, do ła­
skawego pośredniczenia w rozpowszechnieniu 
tych obrazków, a każde ^iaaia, dla słatwie- 
nia kartą korespondencyjną pod moim adre­
som do Żółkwi nadesłane, z wdzięcznością 
przyjęte, i natyApiZS^. t^gssjbioire będ®«t; 
że zaś we wszystkich składkach, i zarządzie 
groszem publicznym dla kontroli jawność jest 
niezbędną, i dzienniki krająsre ehętnie otwie­
rają. swe szpalty rozmaitym skłądkom, nie- 
wątpię, że szaqqwaa jęedakojj Ci&zsty Naro- 
dowef, nie odmówi miejsca i na to przedsię­
wzięcie, i pozwoli od czasu do czasu umie­
szczać liczbę rozprzedanych obrazków i kwo­
tę za te uzyskaną, ż czego też korzystając 
przy zlożenin podzięki najszczerszej wszyst­
kim zajmującym się zacnym paniom i panom, 
tudzież szanownemu duchowieństwa, ogłaszam 
pierwszą listę rozprzedanych obrazków i uzy­
skanego brntto dochodu.

Żółkiew 26. czerwca 1874.
Ks. Józef Nowakowski, opat i proboszcz 

żółkiewski.
— (A7.) Kraków 26. czerwca. Za kilka

dni zatem przypada wyhór prezydenta. W o- 
czekiwanin reznltatu tego wyboru odroczono 
w poniedziałek na pąąied , Rad/ miejskiej 
wszystkie sprawy ważniejsze, które się znaj­
dowały na porządki uziem 5***, tak że samo 
posiedzenie żadnego nie przedstawiało interesu.

Kto wyjdzie z urny, dotychczas nie wia­
domo, co nie jest wcale pocieszającym obja­
wem. Jeżeli wybór prezydenta będzie wyni­
kiem zwycięstwa nielicznej większości, jeżeli 
zaraz w pierwszej chwili .objawi się przeciw 
niemu silna opozycja, urzędowanie jego będzie 
utrudnionem w samym początku, co nie może 
być z pożytkiem dt» spraw miejskich. Są­
dzimy zatem, ze rad,<jy, dbający u dobro mia­
sta, powinni się porozumieć z sobą i zdecydo­
wać na tego z kandydatów, który daje naj­
więcej rękojmi, położy tamę panującemu 
nieładowi, że sprawom najżywotniejszym dla 
miasta szybszy i energiczniejszy tok nada. 
Rozstrzelenie głosów pomiędzy kandydatów, 
o których niepodobna przypuścić, żaby w o- 
becnej chwili idOgli mieć większość za sobą, 
byłoby prawdziwą szkodą dla przyszłej prezy­
dentury. A takich kandydatów jest dosyć. 
W rozmaitych kołach radzieckich wymawiane 
były nazwiska dr. Szlachtowskiego, p. Chrza­
nowskiego, senatora Hoszowskiego, notarjusza 
Mnczkowskiego i p. Zieleniewskiego, obok 
dwóch głównych kandydatów dr. Weigla i dr. 
Zyblikiewicza. Nie jest to złem ani niewła- 
ściwem, że panowie radcy zastanawiają się 
nad wszelką możebną lub przypuszczalną kan­
dydaturą, gdy jednak dr. Sziachtowski sta­
nowczo oświadczył, iż o godność prezydenta 
ubiegać się nie myśli,, i i gdy wszystko przy­
puszczać każe, że nawet, w razie wyborn nie- 
przyjąłby tej godności, gdy inni wymienieni 
kandydaci mają za sobą tylko drobne frakcje 
w Radzie, pozostają zatem nł serjo tylko 
dwie kandydatury: dr. Weigla i dr. Zybli 
kiewieza.

W Towarzystwie strzeleckie m ukończono 
w niedzielę strzelanie do celu, królem kurko­
wym został p. Ilming. Wspólubiegauie się o 
godność królewską było w tym roku liczniej­
sze jak zwykle, ponieważ na jednem z osta­
tnich posiedzeń Towarzystwa zniesiono roz­
maite daniny, do których był król obowiązany. 
Rozumuąj tej uchwały należy powinszować 
Towarzystw® strzeleckiemu.

W sprawie! dr. Zttlzera, pozwólcie mi do­
nieść, pomimo jjisania, które dr. Ziilzer oka­
zał redaktorowi,Dzień. Poznańskiego, że kan­
dydat ten n i e 1 był  i ni e  bę dz i e  pr z e d -  
s tawi onym.  Że dr. Janikowski pisał do 
niego d. 23. mąja, iż został wybranym jedno­
myślnie, jest to rzecz, którą wyjaśnić powi- 
nieu i może, tak dr. Zulzerowi jak publiczno­
ści, tylko dr. Janikowski. Chciał on prawdo­
podobnie zabawić się w proroka i dlatego już 
23. maja pisał ,o decyzji, która dopiero we 
dwa dz i e ś c i a  dni  późni e j  zapaść miała. 
Fakt dowiódł, źe w Wydziale lekarskim byia 
w każdym razie większość przeciw Ziilzerowi, 
gdyż kandydaturą jego upadła. Czy kto był, 
za Zulaerem, nie wiem i dochodzić tego nie 
chcę. Faktem jest przecięi, że byli i tacy, 
który w pismach przez siebie redagowanych, 
dowodzili właściwości jego kandydatury, po­
mimo że względem innych osób przyjęli zo­
bowiązania, iż raczej ustąpią z redakcji, niż 
taki artykuł przepuszczą. W każdym razie 
cokolwiek jest i było, wierzajeie, iż o niczem

z Wf$tśSą piTyjemnośćnp rile doniosłem jak o 
tem, że nasi Majerów^ Skobjowie i inni, na 
których liczyć mieliśmy’ prawo, w sprawie tej 
nie zasiuźyli na zjupąty.

Pisząc te sławi, nie solidaryzuje się by* 
najmniej z korespondencją Dziennika Pol­
skiego podpisaną „Smok z pod Waweltt“ . Zda­
je mi się zupełnie nie usprawiedliwionym 
gwałtowny i namiętny ton tego korespondenta, 
który zapewne zapomniał, że jeżeli Wydział 
lekarski może się powołać na fakt, iż dr. ZOl- 
zera irzędownie n e prteflstawiał i przedsta­
wiać nie myśli, to i przeciwnicy Wydziału 
mogą się także powołać n* faktu bynajmniej 
nie budujące, a mianowicie na pismo dzieka­
na i na artykuł Przeglądu lekarskiego. Te 
fakta nprawniały najznpełniej korespondentów, 
którzy w tej sprawie pisali, do ich wystą­
pień, obojętnem zaś jeat zupełnie w której 
dzielnicy Krakowa mieszkają ci koresponden­
ci i w jakich zawodach dawniej pracować 
mogli. Niesłusznie także p. Smok lekceważy 
w tej sprawie opinię publiczną. Nią jest ona 
kompetentną do ocenienia kandyaatów, czy 
są fachowo uzdolnieni do zajmowania katedr 
uniwersyteckich, ale jest kompetentną do o- 
rzeczenia, Że Niemiec, nie umiej ący po pol­
sku, nie jest właściwym kandydatem na pro­
fesora w jedynej wszechnicy, mającej język 
wykładowy polski, choćby był najpierwszą 
zawodową znakomitością w Europie. Jeżeli 
więc p. Smok z pod Wawelu chciał konie­
cznie kogoś pożreć, powinien się był zwrócić 
do tych, którzy proroczemi listami do dr. Ztil- 
zera i niedorzecznemi artykułami Przeglądu, 
siebie i Wydział lekarski kompromitowali.

-j 1 ’ i r' »  , > *

Ostatnie wiadomości.
Węgierska Izba deputowanych zała­

twiła 26. czerwca przedłożenie o nieobie- 
ralności, przyjęła postanowienia o wyklu­
czenia zakonników od wyboru, o złożeniu 
mandatu w razie sądowego zajęcia dyet, 
wreszcie o poddaniu się nowemu wyboro­
wi w razie otrzymania pewnych posad 
państwowych.

Konferencja strounictwa Deaka uchwa­
liła wzięcie we wtorek pod obrady Izby 
projekt ustawy wyborczej.

Z Trjestu d. 26. czerwca, telegrafu­
ją, iż w Tripolis wybuchła zaraza mo­
rowa.

Telegramy Gazety Narodowej,
W ersal d. 27. czerwca. Komisja bud­

żetowa odrzuciła projekta ministra finan­
sów o nowych podatl ach. Dzisiaj w biu­
rach kilku dzienników bonapartystowskich 
i u kilku wybitniejszych bonapartystów 
odbyły się rewizje. Również odbyła się 
rewizja w biurze legitymistycznej litogra- 
fowanej korespondencji; Saint Scheron. 
Zaprzeczono kategorycznie wiadomości, 
jakoby Prusy reklamowały przeciw pro­
jektowanym warowniom w Belforcie.

M onachium  d. 27. czerwca. Izba po­
słów przy rozprawach nad etatem mini­
sterstwa oświaty i wyznań, przyzwoliła 
na koszta rozszerzenia politechniki, pomi­
mo bardzo żywej opozycji stronnictwa 
patrjotów, które oświadczyło, iż nie może 
głosować za tem, gdyż minister Lutz w 
swem urzędowaniu bardzo boleśnie doty­
ka uczuć lndności.

W ied eń  27. czerwca. Dzisiejszy tele­
gram z Fuldy donosi, że przy wczoraj - 
szem zamknięciu obrad, biskup Ketteler 
oświadczył, źe o zgodzie Kościoła z pań­
stwem ani myśleć podobna, dopóki ten 
ostatni nie cofnie się z nieprzyjaznego 
stanowiska, jakie zajął^w obec pierwszego

Kursa g ie łd y
W iedeń  27.

W iedeń  27. 
godzina 2. minnt 

Akcje fran.-aus. 52.50.
Anglo austr. 139.— .
Kolej Kar. Lad. 259.— .
Kolej poładnio. 140.— .
Kolej Elżbiety 209-— .
Węg. Nordostba. 120.—
Anglobau — .—.
Gal. indemniz. 79.50.
Koazyc.-Oderb. 69. — .
Losy tureckie 47.25.
Kolej państwow. 320.— .
\yied. Bauver. 36 60.
Usposobienie silne.

wiedeńskiej.
czerwca 1874. 

czerwca 18V4.
50. po południu. 
Węgier, kred. 155.50 
Unionsbank 100.— 
Nordbahn. 210.— 
Kołęj Alfod. 144.—  
Kolej Lw.-czer ] 44.—  

. Veraina-Bank 6 50 
Węg. Ostbahn. 6 2 .^  
Losy z r. 18G4 133.— 
Verkehrsbank 84.50 
Banbaik-Act. 60.50 
Bankverein 8 1 .—  
Hyp. Ren. ban. 14 —

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W niedzielę d. 28. czerwca 1874. 

Występ pani 
H e l e n y  M o  dra e j e w s k i e j  

artystki teatrów Warszawskich.
R O M E O  i J U L J A

tragedja w 6 aktach W. Szekspira. 
Początek o godx. w p ó ł do

( N  a d e e ł a n e ) .
Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Kor- 

neuburgu. Cierpiałem od dwóch lat nn mo­
cne bole w prawem ramieniu i niemogłem rękę 
podnieść, a gdy za pomocą lewej ręki podnio­
słem prawą, nie rogłem bez okropnych bólów 
tej na dół spuścić, wszelkie przez lekarzy za­
pisywane środki nie skutkowały. Obawiałem 
się, że zostanę kaleką -na całe ŻyJe, gdy mi 
poradzono użycie pańskiego c. k. płynu uzdra­
wiającego. Zwilżyłem rozpuszczonym płynem 
szmatkę, obwinąłem ramię i całą rękę na 
wieczór.

Rano podnosiłem z wszelką ostrożnością 
rękę, aby nie uczuć mocnych bólów, lecz z 
zadziwieniem, podniosłem rękę bez pomocy i 
bez bole, mogłem władać nią w każdym kie­
runku, uwolniłem się tedy zupełnie od mych 
cierpień i jestem zupełnie zdrowym.

Krzywcze nad Dniestrem, 26. maja 1874. 
 Wiktpr Tchorzewski, c. k. pocztmistrz.

do dzisiejszego numeru dołącza 
się list zwrotny pisma satyry- 

czno-politycznego, wychodzącego we Lwo­
wie Szczutek.
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B u jo lta  po 200 złr. s. r.. 
S iedm iogr. po 200 w. i . .ir , 
S tea ts«i»b .O s» 300 zł. w * ' 
Siidbauu po 20<) zi. źrebi 
T ra m w a j w ie j. po 20U 
W ęg.gał.(L up.)po200sI.w 7. 
W ęę.pćł. wschód p 200 zł.

„  wach. (0 * tb . ) ' po gor 
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,  zachód. (Wertb.pjK; yy. 
z łr. w a. . .

Akcje przemyto we
flndow .Tcw .nust:'. po 200 zł 

• „ wied lO iH .'
„  tanich pota-pol-jO/:.

Listy zastaw. (zalOCzl
Boden c re d .a llg . dst.ópr.Br 

,  spłać. w3:-tlat. 5p. w . 
d a l. Tow . kr. ziem . 4 pr. w.a,

,  „ 5  pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr, w . a

„  Żak. kr. w łość. 6 rr. w.a 
Bank n&r siustr. m . 1 5 pr

V -i » W. A..
Obligacj- pierwszeń­

stwa kole;. (za lOOżliO 
Albrecbta.po300zt.Sp. 10!)z! 
Alfbldz.20vi z l.5  pr. ar. w. a. 
Gzofka z.300 zi. 5 p .ar. w.a 
D m estm ń sŁ ą  300 „  „ 
łć lłb ietyp o  5 pr. artbr. w.a.
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R e v a l e s c i e r e  d n  B a r r y- G ii .  l i .  aj. 3iXi ZS.opr.M. 
a II. smlTi ii. „
„ U l. om; 187’  «.>;•
„ IV . em. a 300 zł. 5pr. 

L w . Gzer. Jas, I. e;a. lSt;
SOłjzLó pr.s<vbr.w .a 

Lw Cze;. Jfiz.T i. 1867 
300 zi. 5 pr. sróbr. w. a 

Lw. Czer, Jus i i i  em. 1363 
300 z i 6 pr. s n b r . w a 

Lw. Czer. JA* IV. em. 18. v 
300 zi. 5 pr. grabi. w. •> 

Rudolfa po 3  X) z b i  pr ar. rr i 
' „  em 1869 p j  300 zł 

O p  r. artibr. w ■•+ 
r i87 2  po 30!) z i.

5 pr. arebr. w. 
Sledingrodz. 500 Ir ii

Papiery 'oteryjno (szt.: 
Zak.kr.d .band i prz p.? !0!) z. 
K u ry  pt> 40 sir. ui, i 
K eglevic'i p i n  ,  ,
Krakowska ix: 2.) z ir
Palffy ;  *;.> ,
Rudolfa . ,
!C*. siim .'e ;; t
34. G ooo i. „ -:>i 
Btąniłławąooż.) yo i iz’ w» 
W aldstein po 20 z :, m. 2. 
vVińd;sżgritt po zi a
Dewizy (3is.io-.;;,zoo„' 

Serii i; 100 ta !
Fnmkfarti 1 0 0 zł. (•••uddeat ) 
H am burgJ00 rnark bwnKo. 
Londyn 10 ft. atorl.
Part"? 1,v' *

T cgorocziij m arcow yKomisant we Lwowie
Haroliua Uoth 

J ó^ef K oliii
zaręczeni.

Urzę In ił jadnm  z ingtytu cyj krajow ych 
m ając czas p opołu dn iow y  od czynności urzędo­
wych w olny, pragnie ta zow y  usłudze S ian o 
w nych obyw ateli na prow in cji m ieszkających 
pośw ięcać, załatw iając we Lw ow ie Jako kom i­
san t (fak tor', poruczone mu spraw y w sądach, 
urzędach, handlach, fabrykach warsztatach, 
kantorach bankach etc. etc. jednem  słowem  
podejm uje on się za łatw iać w sz e lk ie  in te re sa  
t lak  zwane sprawunki i największym  p o ­
spiechem  i akuratnością, dla których często ­
kroć zm uszeni bywają pp. obyw atelele a lbo 
osob iście  do Lw ow a przyjeżdżać, a lbo  p*ru - 
czac sprawy faktorom  żydom .

Staw iając bardzo skromne za swoją usługę 
żądania, spodziew am  s ię , że pp. obywatelele 
zechcą iffi pow ierzyć załatw ienie interesów 
sw oich z całera zaufaniem , tem bardziej że 
będąc od lat kilkunastu urzędnikiem  krajow ym , 
i dzierząc w sw oim  ręku m ajątek krajow y, są­
dzę, iż godn y  jestem  zaufania; zresztą nie 
żądając z g ó ry , l e c z  z  d o łn  k w a r ta ln ie  swej 
skrom nej remuneraeji, nu; m ogę narazić k lien ­
tów  sw oich na żadne straty, a ju ż  p ierw szy 
kwartał w ystarczy , aby osądzić, czy li i o ile 
kom isant rzecz sw oją rozumie i na zautauie 
zasługuje

K lien tów  m oich dzielę na 4 klasy —  do 1 
ls z e j liczę w łaścicie li dobr wielkich (k lu czow i 
do 2giej w łaścicie li dóbr ziem skich w o g ó le : 
do 3ciej dzierżaw ców  dobr, do 4tej księży , 
i urzędników w yższych publicznych  i p ry ­
w atnych.

Żądam  k w a r ta ln ie  z  d ek a  od klientów
klasy lszej 25 z ł., klasy 2g ie j 15 z ł., klasy 
3ciej 10 z ł. ,  klasy 4luj 5 z l. - awro+.n kosztów 
na m arki pocztow e ż  pow odu korespondencji, 
którą (n atu ra ln ie ) prow adzić będzie potrzeb*.

K tokolw iek  ch cia łb y  porozum ieć się bliżej 
ze mną, raczy się zg loa ić  listow nie pod adre­
s e m : J I . T .  p o s t e  r e s t a n t e  L w ó w -

N ie wym ieniam  m ojego nazwiska na ni 
niejszej odezw ie z pow odów  łatw o zrozum ia-j 
ły ch , na zapytania listow ne jednak wym ienię 
(oczyw iście) nie ty lko nazwisko m oje, ale i, 
nrząd jak i piastuję.

na wieś, któraby posiadała odpow iednie uzdol­
nienie w kraw iectw ie', robotach  kobiecych i 
czesaniu. Bliższa w iadom ość w A dm in istracji 
Gaz. N arodow ej. 2 4 %  3 — 3

Skład nasz znany z wyboru, zaopatrzony

w najlepsze gatunki futer
tak dam skich jak i mą/.kieli, garnitury modne oraz wszelkiego rodzaju skór w n a j­
różnorodniejszych i najlepszych gatunkach po cenach najniższych, przybędziem y z 
takowem i na zb liża jący  się j a r m a r k  I J Ł a s z k o w i e c k i .  O czem szanowną 
1’ . T . Publiczność m amy honor zaw iadom ić. 2580 2 — 3

Adsunski & Czapcz.vli.Mkf
dawniej

S t a n i s ł a w  A r m a t y s .
ive Lwowie Halicka nr. 1.

tu napełniany 

b , flaszka 04c. 

*/, flaszki 35 c.

o rygin alny  

' / ,  flaszka 1.30 
fla szk i--.70 Medale na wystawach w Pary 

W iedn iu  i. t . d
2589 . A p t e k a  2~ 2 
w Przemyślanach poszukuje

asystenta.
Bliższą wiadomość udziela właśei- 

>1 tejże listownie w Przemyślanach

Młode śledzie nazwany i zabrewetowany.
JEDY.W  1860 1 0 - 1 0  JEDYNY 

jak i potw ier- jak i przyjęty
diodym został -yy^g-j^L z ôsŁał

prze/- w  Szpitalach
A K \ lj V >1J A Faryzkich.

MK D YO Z N Ą .
APARATA 
o 1, 2, a, 4

i 6 butelkach .

(pocztowe) ' 
s z t u k a  po 8 c e n t ó w  

p o leca  h a n d e l

St. Markiewicza Wyciąg z broszury c. k. radcy nadwornego dr. Lóschnera
Pastilles tle JE5iiin

(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 
używają się jako w yborny środek przeciw zga d ze , k u r c z o w i ż o łą d k a , b la d a cz ce  i 
u c ią ż liw e m u  tra w ien iu , s k r o fu ło m  u d z ie c i, i są w aturnii żołądka i kanalii 

odebodow ego dla ludzi prowadzących życie siedzące prawdziwą 
s a c r r  a u c o r a  d l a  c i e r p i ą c y c h .

Składy we L w o w ie  u E. M eudrochow itz, K arola Schubutlia, w K r a k o w ie  
u J . W entzla , A . H ólzla , apt., St. Peintueba, J. Goldwassera i dr. F. Sawiczewskie- 
go, apt., w Tarnowie u M iildncra et Comp. 2100 4 — 6

M. F. L. Industrio - Dn*C(‘tion iii Bilin (Bohmen).

Ł  Maczuskie^owe L w ow ie, w rynku pod 1. 42, &a pomocą te- 
go aparatu, po­
wszechnie zna- 
D e g o obecnie,
każdy dziś może 
w jednej chw ili ;t,'- 
przygotować z 
bardzo m a t  yin 
kosztem WOUE 
SALC.ER.SKyV i 
wszelkie napoje 
gazowe, jakotn;
Vichy, Soda, Li- 
linoniada g a zo- 
wa i wino mu- 
sujące etc.

MONDOLLOT SYN,
inżynier liibrikant

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’£an , 72. 
we L w o w ie  w aptece p. H ikolasek.

O Towarzystwach jS w yl. uprzyw il. 
ifi w ienia w łosów .

cesar. i kroi. . V. 
środek do bar- j nuo.sy.Ki 

w  paczkach
zastosowań fi 
do acparatów 

o 1, 2, 3, 4 i
6  b u t e l k a c h .

w edług uztuwy z dnia 9. kwietnia 1873, z u 
w zględnienieni odnośnych  ustaw w Niem czech 

obow iązu jących , przez
D r. Leonarda P iętaka

w 8ce 240 stronnic. L w ów  1874. Cena 2 zł. 
Sk ład  główny w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie. 2GW l-^S*

do farbowania w łosów  na O l o i i d  . l » r u -  
n a t u e  lub C fe a r u o .  Sporządzany z zie­
lonej łup iny  orzechów , zdrow iu i w łosom  
n a jzupełn iej n ieszkodliw y, farbuje w łosy 
w pięeiu m inutach pieknie i trw ało  na
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie
w a łu jąc ani sk ó ry  na g łow ie  ani b ielizny.
1 flak. płyn . Ekstraktu z orzechów 3  złr. 
1 sło ik  P om ady dto a  „
1 flakon Olejku orzechow ego ‘4 „

dto dto d to  1 „

Tlolette de lars,
pysznie woniejąca perfnnia ze świeżych 

fio łków  tegorocznych , 
l * e r f i « m j  f i o ł k o w e  pu zir. 2 flakon 

po zir. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do n a by cia :

Dostać można 
w głównych 

aptekach.

Sławne naszego wyrobu

HANDEL GALANTERYJNY

FRANCISZKA EHRLICHA
we Lw ow ie, 

w rynku, róg Halickiej ulicy nr. 22.
zawiadam ia niniejszem  Szanowną P ubli­

czność , że otrzym ał

z JBei-lina
w największym wyborze zu­
pełnie nowe hafty zaczęte, 

gotowe I mondorowane,
jako to : przeszło 200 sztuk poduszek za- 
ozętyoh pow leczonych  i g o tow ych , różne- 
m i nąjnoW Bzem i ściegam i na kanwie. Pe- 
neloppe, Jenry i na suknie, robotą  ap li­
k a c ji, dywany Antipedja, Ornaty, Stuły, 
Lambrequen dzwonkocięgi, kosze ścienne, 
sze lk i, ozapki pantofle i trzewiki, pod­
stawki , drzym ki, torby myśliwskie, pasy 
do strze lb , bordury do dyw anów i fote- 
lów , na ręczn ik i, wiszadta na suknie , 
klucze, i zegarki, na pularesy i tytonierki 
znaozki do książek, naciski do obcierania 
piór, mapy, widoki i t. d. Jako też przy- 
bory do haftu, t. j .  p r a w d z i w a  b e r  
l i ń s k a  w ł ó c z k a ,  łu t wiedeński 
24 c t ., fltozelta. pelta . sznelka , jedwab 
kordonkowy, haezki, wałeczki sta low e, 
kościane i drewniane. 2483 3 — 6

Zlecenia z prow incji uskuteczniają się 
odw rotną pocztą.

Doktor in absentia
O s o b y , któreby sobie życzy ły  otrzym ać 

stopień i dyplom  Doktora albo studenta (Ba- 
chelicr) bądź p ra w a , bądź m edycyny, bądź 
nauk przyrodzonych , literatury, t e o lo g j i , ftlo- 
zofji, a lbo patent skończonego muzyka , raczą 
się zg łosić  pod adres.m  : M e d i c i i S  ,  rue de 
Lloi, 46, Jersey (A u gieterre). 2572 2— 2we W iedniu, Kąrtnepztrąsse 26.

W e L W O W IE  n W . B oczkow skiegu kup, „ „ u L . Sedlak i Progulski „
„  j, J W S trzyżow skiego „
n K R A K O W IE  u Józefa Jahna i W L- 

helma Fenza. 2522 4 — 12 Główny skład
Trumien metalowychDuszność , Chrypka Katary zadawnione , wsael 

kie cierpienia kanałów oddechow ych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast-
ulatyoznycłl p. Leyąssour, Aptekarza, 19 rue 
de la M ounaie w Paryżu. 1824 12— ?

Dostać można wc Lwowie w aptece PP. Mi- 
'kolasch ; w Krakowie w aptece y. Trauczyń- 
sk ieg o ; w Brodach w aptece p. Kńllak. W  W ar­
szawie w składach aptecznych raaterjałów pp. 
Ford. Aug. G allego i I.udwika SpieSBa.

w  h a n d l u  al90 3_ 6

A. Faliszewskiej,
ulica Franciszkańska . w Przemyślu,

p o  c e n i e  złr- 7 . 5 0  i w y ż e j .

Dnia 15. 1 16. lipca b. r.
rozpoczyna się w K t a u i b u r g u  nu nowo

wielkie gwarantowane
losowanie pieniężne
(którem u nie jed en  szczęście zawdzięcza), 
a które w ogóle (7 oddzia łów ) zawiera 

gtów ne wygrane:Obwieszczenie
• Lwów ulica Balonowa Nr. 1. 1
S  .. . r
^  Niii-ejszdtn Riiwi;ulainiaiay S 2.111 >v.n jcli D. 'i'. Gospodarzy, jy, •
•  m io in ow u b ' żniwiarki „ l i u c k e y o "  wyrób am erykański, już są 5  
J  sprowadzono i takowe w magazyn u li n a są d i oglądad m ożna; ró- ®  
C  wnioż iiiue uarssęizia rolniczo jiotrzebnn w obccuym czasie, ja k o to : *  
J  ogar ty dacze rozmaitych systemów, p low niki, grab iark i, ..raz m ało 2
•  już znano a z.iisłngnjiico u:* .••zez 'gólną uwagę phiżki do porusza- J  
J  nia ziomi pod krzakami kartofli, powiększające ogromnie plon, J
•  znajdują sic w i oboro w j m zapasie. —  Ław k i ogrodowo żelazno po 0  
J  10 złr. w. a. ♦
• . Przyjmujemy naprawę żniw i arek i kosiarek każdego ♦
{  systemu. 3547 3 - 3  J

♦̂♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦•♦♦♦•♦♦♦•###9###r

D o nrządzsnia w ielkiej tra- 
ezbi parow ej nad P rutem  w 
C z e r n i  owcach ,  potrzebuje podpi­
sana Dyrekcja około

5ciu do 3 funtowych  
ludutitrialuych

(GrubenMchleuen) wraz z po- 
trzebuenii gw oździam i i około  
8 0 0  c e t  narów ogniotrw ałych  
cegieł.

Upraaza się panów liwerantów swe 
oferty wraz z zatączonemi wzorami 
(okazami) najdalej do 14 dni podpisanej 
Dyrekcji nadesłać. 2602 2 — 2

Czerniowee, 22. czerwca 1874.

Dyrekcja dóbr
P ntylow  i Jasie nów.
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K  a  w  ę
( 'e y l o u  w dużem ziarnku ft. 1 z l. 4 c. 
C e j  l o n  w raniejszem zia rnku w y­

śm ienita funt 1 zł.
J a u i a i k a  duża (zastąpi Ceylon w 

smaku) funt 96 ct.
Kuba fnt. 92 ct.
S a n t o s  funt 84 ct.

  T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

poleca handel K a r o la  B a jja jm n a  \vę Lwowie.
O  l i k i e r

m
s

najprzedniejszy w g łow ie  funt 31 ct. 
przedni „ „  30 „

„ na funty « 32 „
0 w mączce » 31 n
„ rzn ięty  w kawałkach „ 32 „

czysty w okruchach 2 9

C iM o-rosyjsl^  h e r b a t ę m  »>«*■
I m p e r i a l  M e l a n i e  funt w pud. eleg. 5 zł.
S k e l a n g e  de . U o ^ k a i i  » ,  »  1 s
F a i n i l i i n a  „ 3 zt.
S u c l i o u g  A ngielska „ 2 zł.
W y s l e w k t  (proszek) z wszelkich gatunków 

herbat funt 1 z ł. 20 c.
C I A S T A  A N U 1 1 . I A K I E  funt 1 zł. 20 c.

Łyżeczka od kawy niekopiasta obok 
w ym ienionej herbaty, przy dobrze k ipią­
cej wodzie, li do tego używanego sam o­
wara, daje dwie szklanki doskonałej her­
baty. Samowar nie pow inien być we 
środku szurowany, ponieważ woda osa­
dza wapno, które przez ażurowanie po­
ruszone, mąci wodę, że dopiero w d zie ­
siątym  razie czysta i niem ętna wychodzi.

Przy knpn te za 50 zl. nie liczę za opakowanie i odstawiam opłacone tow ary franco na kolej tutejszą i każdą stację. Łaskaw e zlecenia natychm iast uskutecznia^1

GŁÓWNY SKŁAD NASION
2598 1 - 3T e o f i l a  r ^ u c k i e g o

we Lwowie, przy placu EalicMm l. 14 obok Banku hipotecznego
poleca Nasiona prawdziwego R z e p e  p a s t e w n ą

a n g i e l s k i e g o  T l l l i l l p S U  i Ś c i e r n i s k o w ą ,
okrągły biały duży 100 ft. złr. 60 przy 10 ft. po 75 ct. 1 ft. 80 ct. biała długa lub okrągła
długi ,  ,  100 ft. złr. 60 przy 10 ft. po 75 ct. 1 ft. 80 ct. 100 fnt. złr. 50, przy 10 ft.
olbrzymi żółty „ 100 ft. złr. 80 przy 10 ft. po 90 ct. 1 ft. 1 złr. po 60 ct. przy 1 ft. 65.

Różne gatunki zmieszane 1 funt po 75 ct.
Najlepsze pasy do maszyn i młocarń z skór belgijskich

skórą szyte i niutowane
Szerokość pasu ca li: 2*/, 3\,“ 5 “ 5 6 “

Cena za s to p ę : 130 ct. 140 ct.

Krepa zdrowia (Crepe de Sante)
w yłączn y  skład fabryczny panów Strah l- Sie- 

benmann w Zolingen w Szw ajcarji.
Gotowe kaftaniki, kaleson y , opaski, ja -  

kotei inaterje w sztukach.
Noszenie tego  rodzaju spodnich ubrań jest 

jako do zdrowia się przyczyniające , uznane 
przeciw  przeziębieniom . .Materja jest bardzo 
trw ałą , przyjem ną w noszeniu, caU iem  lekką 
i pierze się w yśm ienicie.

Jedyny skuid dla prowincji w handlu 
Maurycego^ H ałłabana , przy placu 
Marjackim we Lwowie. 2608 1 3

Pozłotnik
zw iedziw szy znaczniejsze fabryki, m ający oh 
szerną praktykę p ozłotu iczą  i pow róciw szy 
z w ystaw y wiedeńskiej r. 1873, gdzie nie 
ty lko obznajoniiwszy się z postępem  w zawo 
dzie pozłotn iczym , lecz zaw arł oraz znajo­
m ości z fabrykantam i w celu dostarczania d o­
brego m ateriału, wykonywa wszelkie do tego 
zawodu należące wyroby u a  drzewie, ja­
koteż i w pokojach meblowe, po 
cenach najuuiiarko wauszycli, przyj 
m uje wszelkie roboty cerkiewne i ko 
Śclelne, nowe, jakotui i stare do od n ow ie­
nia oraz przybyw a na żądanie na m iejsce do 
Ugody, ręcząc za doskonałość w ykonania sw o­
ją  finną. P oleca  się szanownej P. T. publi 
czuości jakoteż Prze wielebnemu duchowieństwu.

Zacharjiisz Tabaczkowski
2609 1— 4 pozłotn ik,

ulica Teatralna nr. 12, we Lwowie.

w sze lk ie  c ie rp ie n ia  
nerwowe w jednej chw i­
li ustępują po użyciu 

pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela M on- 
naie, 19 -  -  w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
ik iego przy u licy  F lorjańskiej —  we L w ow ie 
w aptece p. P iotra M ikolasch. W W arszawie 
w składach m ater ja b w  aptecznych, pp. Ford. 
A ug. G allego i Ludwika Spiessa 2335 9 — 9

Wyżeł angielski
na B u r a c h  Ur. 6 1 4 ,  Jest do 

sprzedania.

!5 4 6 3 - 3Ho pfen- Journal
w ychodzi tygodn iow o trzy  razy. Prenum erata 
ćw ierćroczna 3 złr. —  Zam ów ienia przyjm uje 
A l b .  S e r tr ,, H opfenm akler, N i i r n b e r g .

{specjalna

laW a c i r i i  i
W .  L i p i ń s k i e g o  I

wc Lwowie, ul. Jagielońska l. 174 2U, 
(nowy 6), w Krakowie, ul. Bracka 1.158.

D ostać m ożna po nader nizkich cenach d o ­
tąd nieprakty kowany cli wc L w ow ie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt zir. 1, 
Karmelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 
nadziewanych funt zlr. 1, ślazowych od kaszlu 
funt 80 ct., m iętow ych funt 80 ct., czekolad? 
wanilowa po zlr. ł , 1 .2 5 , 1 50 i 2 zlr. funt 
w proszku do gotow ania funt 99 i 80 ct.

Zam ówienia na prowincję w ysyłają  się na­
tychm iast za zaliczką. _ 2581 4 — 10
Fabryka cukierków ul. Jagielońska I. 6.

1)1Magazyn | (fftZiPtll
jft towarów kolonialnych, m czasopism o polity 

I  owoców, herbaty, łakoci, |̂ °aka g ^ t ie  
I  win, rumu, likierów, | tylko 1 z łr ., za
W . A, /5(:otrzvinni<‘ te irazepod farm ą:

jf) czasopism o polityczne wydawane we L w ow ie 
2;!rok szósty, z d. 1. lipca otw iera prenumeratę 

1874. Przed płata wynosi 
której w płacenie czytelnik

•fH we Lwowie, Nr. 7 , pl. Marji,
|j w yse ła  tow ary kupione za gotów kę 

najm niej 50 złr. w. a. wynoszącą, na 
koszt w łasny do każdej stacji kolei g a ­
licyjskich , dając tym  sposobem  m ożność 
zaopatrzenia się w tow ar ty lko dobo­
rowej jakości, po cenach czysto  sklepo­
wych, nie rachuje bowiem w tym  razie 

j| i opakowonia. 2136 10— 12

T. K. »J l. upri. labrrka k a >c. POLZER & COMP.
we W łe d n i is ,  KarntnernnK 3. 

poleca swoje najdokładniej sporządzone , pr/.nciw 
ogniowi i włamaniu się s a p e t ń l e  w y p r ó b o -  
K R iie  k a s y  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .  Nągu 
nowo wynaleziony główny zamek bezpieczny bez 
sprężyny * kluczami skombinowmnemi, (Patent 
Karl P o lze r ), PrŁj których &ąby u kluczów do­
piero wewnątrz zamku występują, p r z e w y ż s z a  
w s z y s t k o  n a  l e n i  p o l a  f a b r y k a c j i  kaw  
• g u l o t r w a ł y c h  co dotąd zdziałano.W edłng rozp. 
wya* c. k. ministerjum tinaasów z d. 25. marca 
1672 1 4331 polecono c. k. urzędom, ażeby przy 
zakupnie kas ogniotrwałych i przeciw włamaniu 
bezpiecznym nasze wyroby szczególnie uwzglę­
dniano. 2035 5—b__

B e z  b o l u
i b ez  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież, licz chorób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą w edług zupełnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych w y ­

padkach
u pławy rury moczowej,

tak świeżo powstało jakoteż bardzo zasta­
rzałe. naturalnie, gruntownie i szybko

D r .  H a r t i n a i i n ,
członek lekarskiego W ydzia łu , 

w W iedniu, Staclt, Habslmrgcrg. 1.
W yleczą także wyrzuty skórne, zwęże­

nia. uplawyu kobiet, hladaezkę, niep łodność, 
upiawy.

osłabienie męzkie,
bez wyrzynan a i bez wypalania zołzow ych 
lub kilow ych wrzodów i t. d. Zach o w o j ’ 
najściślejszą dyskrecję. Na listy  z honora- 
rjum •/. nazwiskiem  lub literą  odpowiada 
odw rotnie.

Za nadesłaniem 5 zlr. w. a. przebyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. 1 ___

Zdolnego ajenta
poszukuje dla Lw ow a i G alic ji fabryka m aterji 
na meble w Clieinnitz. O ferty  pod znakiem : 
H .  3 S 6 1 9 b  do łlaasenstein &  Y o g le r ,  An- 
noncen-Expedit)on in Ctiemnitz. 2593 2— 3

C I E R P I E N I A  S Z Y I

CHOROBY
K R T A N I i UST

CUKIERKI HETMANA
zalecane w słabościach gard ła  , chrypc 
zapaleniu gardłu, zawrzodowanlu w ustach, 
cuehnacemu oddechowi, irrytac ji w gardle  
i gębie przez palenie tytoniu, zapobiegają 
działaniu  tytoniu. Lekarze zalecają je  szcze­
gólniej kaznodziejom, mowcont, profesorom i 
śpiewakom, albowiem  utrzym ują siłę organu 
g łosu  i zapobiegaią strudzeniu gardła.

W  Paryżu w aptece p. D e t l i a n a ,  Fau- 
bourg St. Denis, 90, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha, w Krakowie w  aptece p. T r a u- 
c z y ń s k i e g o  pod Koroną, w łtynku g łó ­
wnym. 1865 26— 52

^ o tr z y m u je  tę gazetę od 1. lipca do końca gru-' 
dnia. 7, dodatkiem „P rzyjaciela  d om ow ego11 i* 

i t i „Pam iętnika zasłużonych w Polsce ludzi", 
a\|przedpłata wynosi na ten ie  sam czas 2 zlr.li 
9) 10 ct. Takową przyjm ują wszystkie u rzęd a p o -j 
Hjj cztow* pud adresem : „D o  A dm inistracji Ga- 

" zety W iejskiej we L w ow ie ."
W  Redakcji Gazety W iejskiej można nabyć 

po ceuie bardzo niskiej następujące poszcze- 
góln ion e d z ie łk a :
a. Pani Kasztelanowa, pam iętnik z m inionego 

wieku przez Beriicza Sasa . . ■ 50 ct.
b. Pam iętnik Felicjana Junoszy Piaskow­

skiego, podstolego podlaskiego majora J. K. 
M ości począwsy od r. 1690 . . . 40  CL ,®

c. N ieśm iertelni c z y li : powstanie nad B ajka-'— 
łem w r. 1866, dramat w 5. aktach 40 ct.

d. Obrazek Św ięty, kom edja w 1. akcie przez 
Paulinę W i lk o ń s k ą ........................ .....  20 ct.

e. Czytelnia Izra e litó w , opis klęski żydów 
na U k ra in ie .............................   .

f. Przyjaciel domowy rocznik 
z p r e m j ą ...................................

g. Zgnbne zasady talm udyzm n  
Zamówienia pow yższych dziełek (zapomocą

karty korespondencyjnej), uskutecznia R edakcja 
natychm iast, przesyłając takow e za pobraniem 
pocztow em . 2599 2 3

Mieszkania
przy ulicy Z y g m u u t o w s k i e j  N r .  I O ,  

z a r a z  d o  w y n a j ę c i a :
na dolo 5 p o k o i , k u ch n ia , strych i piwnica, 
na llg iem  piętrze 5 pokoi frontow ych , przed 
pokój, kuchnia, strych i piwnica.

Bliższa w iadom ość u odźw iernego w te jże  
kam ienicy.___________________ 2604 2 — 3

48 ct. 62 ct. 68 ct. 84 ct. 100 ct. 108 ct.
JWęższe lub  szersze odpow iednio w yżej lub n iże j.

P A S T  podw ójne składane po podw ójnej cenie.
R Z E M Y K I do łączenia pasów lub spinki żelażne od 12 do 25 ct. sztuka.

S n k n a  w y r o b a  z d ó b r  A l f r e d a  b r a b i  P o t o c k i e g o
nieprzem akalne, najlepsze na bundy i knrtki, łok ieć wiedeński po 1 z łr . 50  ct., 1-60, 1 75,

1 ’90 i 2 złr.
B U N D Y  do podróży gotow e bez podszewki po złr. 16, 18, 20 do 25.

z półsukienną podszew ką po zł. 24, 26, 28, 30 do 35.

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO STOLARSKIE
we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 

poleca swój

nłasnemi z n a j s u c h s z e g o  m a t e r j a l u  i podług najnowszych i naj- 
gustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

j y k u

Subjekt handlowy,
dokładnie uzdolniony do handln sukna i p łó ­
cien, oraz znający prowadzenie korespondencji
w języku niem ieckim  i polskim  , m ieć m oże 
korzystną pouadę w W arszawie.J

O ferty adresować do pana Ferdynanda 
Ke6sel w W arszawie. 2610 1 3

Ważną dla posiadaczy koni jest

Maść na kopyta,
A. L, Weimann, weterynarza i konowała,
w W iedniu, IX . Bezirk, Garnisonsgasse Nr. 1.

Ta maść roztarta za pom ocą szczotki na 
kopycie, leczy popękane i kruche kopyta, u trzy ­
muje kopyto w elastyczności, wzm acnia ściankę 
rogow ą, przyczynia się do świeżego porostu 
kopyta, leczy fłstułę chrząstkową itp. daje się 
również używać ze skutkiem  na racice sarnie, 
Cena puszki 4 złr., m alej 2 złr

U w a g a .  Używana jako zw yk łe  sm arow idło 
na kopyta, nadaje tym  gładkości, połysku i 
chroni je  od rozm aitych słabości. Do nabycia 
u producenta i u apt. Edwarda Haubera, 
Stadt, am H of Nr. 6. we W iedniu. 2222 9-1-J

Wyższa szkoła rolnicza
Imienia Haliny

w Z aM k ow ie  pod P ozn an iem .
W ykłady półrocza zimowego 1 8 7 4 /7  ̂

rozpoczną się d. 15. października r. b.
Bliższych szczegółów udziela i zgło­

szenia przyjmuje do 1. października 
niżej podpisany 2601 2 2

A u ,
Dyrektor wyższej szkoły 

rolniczej imienia Haliny.

20 ct. j 
1873 razem < 
1 złr. 80 ct. ( 

. . 50 ct. i

o r a z  wielki w yb ó r

luster, materji na meble, dywanów, sukna na podłogi, 
karniszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych 

i mebli żelaznych
po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także zam ów ienia na wszelkie do zawodu jego na- <> 
leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła­
dnego wykonania. , 2605 1—8

Reichard & Comp.
w  Wiedniu III., Marxergasse 17.

Ilustrowane cenniki bezpłatn ie franko.
2455 7 — 30

I
same się

t oc ząc e

krzesełka
żelazne

tak u ż y w a n e  jakoteż z u p e ł u i e  n o w e
z wystawy są znacznie niżej cpny w yrobu do 
sprzedania u 2481 6— 12

Fischer & Meyer,
we Wiedniu, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8.

wygranej.
I r n i a  2 3  1 2 4 .  l i p c a ,  r .  1>. nastąpi

1 .  e l g S n *e n * e  w i e l k i e g o  l o s o w a ­
n i a  p i e n i ę ż n e g o ,  zagwarantowanego 
przez r * ą « l  k s i ę s t w a  Bruuszwi- 
c k i e g o .  Suma przyznaczona do losowania 
w ynosi ogółem  :

2,860.000 tal.
i rozstrzygniętą będzie w 6. ciągnieniach , 
z w ygranym i, a to ■

150000 tal.
1OO.OO0 , 50.000 , 25.000 , 20.000 , 2 po 
15 .000 , 12.000 , 6 po 10.000 , 8.000 , 2 po 

ik 000 ’ 22 p ° 4 000 - 3.000 , 34 po
2.UUO, 42 po 1.500 i jedynie 25£ po 1.000 
tal. ltd . *

Na powyższe ciągnienie 1. oddziału w ysy­
łam y całe losy orygin a lne po 7 zl. */ lo- 
sy po 3 zł. 50 c., ’ ,  losy  po 1 z ł. 75 c ., 
za nadesłaniem  gotów ki do wszystkich oko­
lic . Fo ciągnieniu w ysyłam y bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

N iejeden zrob ił u nas w tem ciągnieniu 
szczęście , a ponieważ wkładka jest 
hardzo m ała a sposobność do wy­
granej wielka, nie powinion nikt tej 
sposobności zaniedbać.

Zamówienia należy czyn ić ry ch ło , gdyż 
zapas losów m oże by ć  prędko wyczerpany.

Mimlus & Marienthal
Bank - Lotterie und Wechselgeschaft 

2607 1— 5 HAMBURG.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
o ed n ego  z lr . w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  d l  s  t  M .

Z\trot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
Udziela

na kosztowności, srebrne
Z a l i c z k i
złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r.

Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

1911 1 4 - ?

Płyn restytucyjny dla koni,
(Restitutions-Fluid)

Franciszka Jana H W I Z D T  w K orn eu bu rgu .
jedyny, jaki był prsez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie i badany, a na­
stępnie przez JCKAM. cesarza Franciszka Józefa I. wyłączuym przywilejem

odznaczony.
Ten c. k. uprz. Płyn przywrotczy utrzymuje konia nawet przy najwię­

kszych wysileniach do najpóźniejszego wieku wytrwałym i rzeźwym i szczególuie 
służy do wzmocnienia, przed i po wielkich trudach, skutecznym także w 
leczeuiu gośćca, porażenia, nabrzmienia żył, wytchnień, zwichnień itd. Cena 
flaszki 1 zł. 40 c.

O użyciu tego płynu uzdrawiającego przytaczamy kilka listów:
D o p. Franciszka Jana K toisdy w Korneuburgu.

Z uciechą donoszę panu, łe c. k. płyn uzdrawiający pomógł memn konio­
wi, cierpiącemu na ścięgnie opadłe. Po opuszczeniu przez weterynarza krwi z 
cierpiącej Uogii gdy goleń codziennie dwa lnb trzy razy ciepłą wodą zmywałem uży­
łem płynu wyzdrawiającego w następujący sposób. Bandaż z cienkiej flaneli 
przyłożono ściśle do nogi i maczano codziennie kilka razy rozcieńczonym płynem 
przyciskając coraz mocniej do nogi bandaż i tak postępowano przez czternaści 
dni. Po upływie tego czasu uie okazało się ani opuchnięcie i nie pozostała naj­
mniejsza drażliwość. Teraz używam kouia jak dawniej i wyzdrowienie zawdzię­
czam pańskiemu c. k. uprz. płynowi uzdrawiającemu, który mi przez wiele OBÓb 
zalecono, i tym sposobem uchyliłem moje nieszczęście.

Uważam tedy za mój obowiązek, pański c. k. uprzyw. płyn uzdrawiający 
każdemu jak najlepiej polecić i piszę się z uszanowaniem

Wiedeń. Him schall, stajenny Jego c. Mości arcyksięcia Leopolda.

Do p. Franciszka Jana Kwiedy w Korneuburgu.
Po kilkorazowem użyciu pańskiego c. k. płynu uzdrawiającego przekonałem 

się, o doniosłych skutkach, upraszam tedy o nową przysyłkę.
Zamek Stubing, 25. maja 1874. Fi8Z6r R olf

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu
Ponieważ pański płyn uzdrawiający udowodnił w krótkim czasie swe skutki 

lecznicze, proszę przysłać mi znowu małą ilość tegoż.
Guar. Nikolaus de Guary.

Filia c. k. uprzywil. austr.

Składy fortepianów L. Marka w Czer 
niowcach u p. l. |. Szengierskiego.

Skład fortepianów 
Ludwika Marka.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
we Livowic} przy ulicy Kopernika, l. 3 

P°więkBZ0I1y k ła d e m  J- Sm utnego,

z fabryk w yszczególnionych Ua W ystaw ie
2197 9  V powszechnej. ystaw ie

Fortepiany „jedeńsk ie  w  cenie 0d 350 . 1 .  j , ,
1000 zlr. _ u / t l ' 110

» z iabryk niem ieckich od 500 7vr
do 1009 z lr  _ 

ani,na paryzkie i niem ieckie od 340 z i,- j 0 
' 600 złr.

Orzegrane instruinenta od 100 z łr . do 300 zlr. 
Dpuszcza się znaczny rabat z cen fabrycznych.

Gwarancja na 10 lat.
N a j t a ń s z a  w y p o ż y c z a l n i a  forto 

piauow i pianin ^  od 3 zlr miesięczuio.

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
wydaje od 1. kwietnia r. b. począwszy

• V „  A S Y G N A T l  K A S O W E

z 14-dniowym terminem wypowiedzenia
i podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed 
L. kwietnia r. b. wydane asygnaty kasowe z 8-dniowym * i względnie 
14-dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, od 
dnia 15. kwietnia r. b począwszy, po 5 od sta za 14- a po 5^ od sta 
za 30-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 28. marca 1874.

Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Lżycie pańskiego c. k. uprzyw. płynu uzdrawiającego dla koni okazało Bię 

w rezultatach tak donośnem, że o rozpowszechnieniu tego środka najmocniej się 
s-aramy. 1  tego powodu uprasza podpisana dyrekcja o przysłanie 1 0 0  flaszek.

Peszt- Pester Strassenbahn-Direction.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
W e L z r o w i e  :  K onstanty Isk ie rsk i, apt P. M ik olasch a , upieką J. Beisera, apt. 

Zygm nn. Rucaera (dawniej T om a n k a), W ilh elm  A d a m ; w K r a k o w i e  M. Jawornicki 
n rynku g ł . kam. K irch m a jera , p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńakiego ; tudzież we 
wszystkich niemal miastach królestwa G alicji są sk łady urządzone, które od czasu 
do czasu dziennikpodają polskie w ogłoszen iach .

P r Z e S t r O f f f ł  ■D *° ?awar°a>ania się przeciw fatszowaniom, npra-
t T. . , ■ eza się na to b a cz y ć , iż plun restułucujnv Fran-

odznarzono i ir**  r ^ łen prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem 
s i e "  ™  z — .Podobnem i fabrykatam i, dalej zwraca

Po ra z  p i e r w s z y
utrzymuje na składzie

a zatem pewnie

ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n i

wprost ze zdrojowisk sprowadzane
i poleca najtaniej handel

E m i l a  L a t i n e k a
Lwów Rynek 1. 15, pod gwiazdą.

0 S 6* Zamówienia uskuteczniają się natychmiast odwrotną pocł 
H h b  k0le^  2213 1 2 -:



Ważne dla gospodarzy.
C. k. rątijn : > a  i SI

Fatima tafli nawczowycti
w B e m b o c z y n i e  (poczta Pilzno) za ­
wiadamia szanownych P T. gospodarzy źe 
posiada Da składzie £ w i e i y  z a p a s  
k o ś c i  m i e l o n y c h  nawozowych a to: 
prepar. cetn. clow y po 5 z ł. a nid prep. 
po 4  z ł. .5 0  c. z odstawą do stacji koleji
w Dębicy. 2569 3—3

Za 1 złr. 5 0  ct. i 1 złr.

Zastrzega się
przed oszukaństwem!

Pomiedty lictneroi ogłoszeniam i 
dotyczącemi szczególnie zegarów 
wiele jest obliczonych na oszu­
kanie mieszkańców prowincj.^We 
własnym interesie w ystrzegać się 
należy kupowania zogarów , jeżeli 
firma sprzedającego nie podaje 
rękojmi U mnie kupione zegary

 ______  mogą być każdego czasu według
spodobania wymieii'#ne lub też nazad zwroeone ; 
Jest to  dow óil n a jlep szes®  ich  w yk on - 
fla^nla.

Nie do wierzenia, a jednat prawda!
szwajcarski

 ̂ . , zegar por­
celanowy 7. eraalj% i pięknym krajobrazem lub 
kwiatami emaljowaneini, bardzo elegancki a przy- 
tem tan i, przydatny dla ubogiego i bogatego, 
/. roczną gwarancją. p 

r j  Q  i n  i 1 1  y  ł  r  prawdziwy angielski 
L ió i  U , i  v l i  i  6 1 L . srebrny c y l i n d e r ,  

wraz i. pięknym łańcuchem ze złota talm i, rae- 
daljonem , pudełkiem , kluczykiem i pięcioletnią 
gwarancją, tudzież z rezerwowym szkiełkiem, Ta­
kież same chrono-miernicze .zegarki, dokładnie w 
ogniu złocone, tylko I f  złr. 50 ćt.

1 9  i 1 kosztuje praktyczny, oobrv
\ .a  1 i t j  6 l l .  piękny ramontozr. Cesarski

zegarek, najlepszy worób jak i tylko moźn 
sobie w yobrazić; lekarze i sz. duchowni nie 
mogą dosyć nazalecać się tych zegarków. Jest 
to dowód, że taki wytrwały zegarek nie może 
mylić się aai aa sekundę.

- i ł  i* 1 Q  n i , .  otrzymać można modny 
Liaz i-O  l l O  al lm zegarek wojsko wy, lek­

k i, ozdobny, przytem nadzwyczaj elegancki 
co jest rzeczą g łów n a , hardzo punktualny 
ścis ły  w ruchu i bajecznie tan i; do takiego 
zegarka otrzymuje każdy imitowany srebrny 
łańcuch modnego fasonu . wraz z kluczykiem

Tylko
medaljonem i pięcioletniem porę-

15 złr.
pudełkiem 
ezeniem.

i  O  i 1 7 ł r  •‘■ebrny cylnaer a1^5 1 A«J 6 11 . prawdziwą z ł o t a  
sprężyną do odskakiw ania, nocnem szkłem 
krzy»ztałow em , wraz z łańcuchem , medaljo- 
aem ze słota talmi i gwarancją.

T ylko 15  lub 2 0  złr.
srebrny, saw onet, % podwójną kopertą , naj- 
piękniejszem grawirowaniem j wraz z łańcu­
chem a prawdziwego złota talmi i gwarancją, 

T v l t f t  1 3  7 ł r  f»n cF iiivy  angieUhi «r<!-x j j i v u  At# ULL .  ̂ brny i w ognia złocony chro­
nometr wraz z łańcuchem, medaljonem ze zło ­
ta talmi, skórzanem pudełkiem i gwarancją.

T M fcn  1 £  7\r taki? -ftm’ P»ęA jr ia u  a ** a i i « kniejszy, a orjentąlnym dro
goskazem.

Tylko 16 lub 17 złr.
o f Wales rem ontoar, najsilniejszego kalibru, 
z krzyształowem  szkłem , werkiem a niklu, 
w jjrawdziwem złocie talmi masif; zegarki te 
mają przed innemi tę zaletę, źs można je  na­
kręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch ze złota talmi wraz
z medaljonem i gwarancją bezpłatnie.

praw diiw y angielski zegi 
rok ze i-łota feąmii, cyLncL

;ielski zega- 
er

podwójnem szkłem
Tylko 13 z ł r . jK K i * n

najnowszego fasonu r r ___
krzyształowem  , pr/ez które można w idzieć i 
werk zamknięty, wraz z łańcuchem ze złota 
talmi,.saedji\ionoai i gwarancją. - ' 7V

Tylko 1 4  lub 17 złr.
z prawdziwego srebra wyzłocony, w y a zz łan - 
ruehem % prawdziwego złota talm i, medaljo­
nem i świadectwem poręczajacem.

Tylko 18 lub 2 0  złr.
skonalej wyzłacany srebrny chronometr z po­
dwójną kopertą, pięknie em aliowany, wraz 
% pięknym łańcuchem z prawdziwego złota 
talmi, medaljonem i gw arancją.

Tylko 18 albo 2 0  i 2 5  złr. . g l S j
prawdziwy angielski ankier na 15 rubinach, 
wraz z najpiękniejszym łańcuchem ze złota 
talm i, medaljonem, skórzrnem pudełkiem i 
gwarancja.

Tylko 2 0  i 2 5  złr.
kluczyka, wraz z łańcuszkiem ze r.jtotfc talmi 
i msdaljonem.

Tylko 23 , 25  i 27  złr.
wraa z łańcuszkiem, medaljonem i gwarancja.

Tylko 30 , 3 5  i 4 0  złr. .Y tfllT ń
srebrny remsntonr z podwójną kopertą, gwa­
rantowany i patentowany.

Tylko 35 , 4 0  i 5 0  złr.
ski ankier z kryształowem szkłem.

Tylko 60 , 75  i 10 0  złr.
szkłem krzyształow em . 105 i 115 złr . w  po­
dwójnej kopercie.

Tylko 2 0 0 — 3 0 0  złr.
metr z remontoarem, podwójną kopertą I szkłem 
krzyształowem .

Oprócz tego w s z y s t k i e  gdziekolw iek, i 
przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków 
t a n i e j .

Warsztat do reparacyj.
Stare zegary, poezęści drogie pamiątki fa­

milijne, przyjmują się do reperacji. Ceny’ za re­
peracjo % fle tn ia  gw arancja  po zł. 1.50 3. 5 do 
10 s ł .  1875 12— lt

Listowne zlecenia
złatw iaj i się >a p e h r a n i e m  p o c i t o w e m  

lob za n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  w ‘24. godzinach.
Na żądanie mogą być wysłane zegarki mb 

łańcuszki do wyborą za pobraniem nalezytości, a 
za nieknpioąą awrócona . będzie kwota.

■■f** CĆak I *  aej eh wyrębowi są niższe od w szyst- 
irieh, a nsdtonnsze urządzenie przoduje wuzystkim 
pedobnym zakładom. . , . . .  ■ i

W s s y s t k i c b ,  którzy nowe zamienić sobie iyetą  
W a s j s t k i c b ,  którzy stare na nowe zamienić 

sooie irez;*, raeza sie udać do mojej firmy.

P H IL IP  F R O M M ,
Uhrenfabrikwnr, RdtKentnrnistMssf*9,

vis a  vls W ollze ile , W i e n .
P r o s z ę  so fc ie  d o b r z e  * » p i i in ię lr tć  a t łr e s .

Zdolnych zastępeów poszukuje się po prow in­
cjach . * ' J
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Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

I
51/,0/,, na srebro, losowane w 36 lat.
6% » walutę austrjacką losowane w 36 lat.
6 7 2 7 o » » » W  18 lat

oraz 7% Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym liście zistawnym pod­
pisem c. k. komisarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa­
rzystwa, które w myśl §. 5. swych statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, 
nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub giełdowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipote­
cznych zakładu, ani też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłać nego kapitału zakładowego Towa­
rzystwa (obecnie wynoszącego 1 .0 0 0 .0 0 0  zlr. w a.) § 76.

3. Kupony płatne w walucie d. 1. maja i 1. listopada, w srebrze d. 2. stycznia i 1. lipca każdego 
roku, wypłacają się bez iadny li ster .ceń tytułem podtku lub innym jakimkolwiek.

4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1868 roku nr. 93. dz. pr. p. Listy zastawne 
m ogą służyć <lo lokacji funduszów sierocifiskich, instytutowych i depozytow y cli, 
również jako k aucje w stosunkach kontraktow ych i służbowych.

Listy zastawne i dłużne Gdic. zakładu kredyt, zemskiego są do nabycia po kursie dziennym: 
w K rakow ie: w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku gal. dla handlu i przem 

we L w ow ie : w Galicyjsk m Banku kred\towym , 
w T arn ow ie : w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 3971 14-?
w W arszaw ie : w Banku handlowym,
w W iedniu  : w Anglo-austrjackim banku i w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner-Strassa 10, 
w B ern ie : w kantorze Laur. Herber, 
w B erlin ie , „w Norddeutsche Grudcredit Bank.

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wym enionych instytucjach.
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P. T. Actionare aller Baubanken!
Die meisten unserer Baugesellschaften sind nutarisok mit weit tiber ikren Wertk erworboner Realitaten fiberla-

den, ao dass aie bei aer U nm óglichkeit diesen Besitz zu realisiren, weder die Gascl-.iifce fortfflhren , nock liąuidiren kOanen, 
uud sind die VerwaItuDgen endlich zn der Ueberzeugung gelaugt dass nur Selbstliquidation d. i. Verkauf des ReBitaten- 
besitzer gegen aigene Actien zu dereń Nennwerthe eriibrigt.

Actionare! Der grosse V ortked der Erwerbuug von Hauser oder Grundstiicke gegen Actien koramt aber nur dec 
Besitzern grOsserer Actieuposteu zu Gute, wahrend der kleiue Actionar seiueu Actienbesifz entweder zu deu so sebr ge - 
grfldrten Couraen verschleudern, oder spater ais tkeures aber doch wertloses Andeuken bekalteu muss.

Der kleinste ltealhesitz bietet weit grosaere Ckanceu ais der Aotienbesitz. Der kleine A ctionar kann allein seine 
Rechte n.cht mit Nachdruck geltend m acheo. E s muss dahor jedem A ctionar schr o ra u isc lit  soin, dass uber euergische ó n -  
regung des „Oest. G esckaftsauzeigerł< in W ien sich eiu Actions-Com ite heraubildete , au das er si h vertrauen8vull wendeu
kaun, und welches zur W ahrung der Iuteressen des Actiouars, und B ilduug vou dem Actienbesitze entsprecheude Consortieu,
folgeudea Programm aufgestellt :

1) Diejeuigon Actionare, welche einem Consortium zur gbineinschaftlicken Erwerbuug vou Realitaten beitreten 
wolleu, baben darfiber uuter Angahe der Anzahl und Gattung ihrer A ctien  eiue scbrifclicke Erklarung zu unterfertigen.

2 ) Die .Consortieu werdeu je  nach deu verschiedeneu Actieagattungen gebildet uud wiihlen ans ihrer Mitta ein 
Comite von drei oder mehr VertrauensmauQern zur W ahrung der Iuteiessen dor Theilnebmer.

3 )  Sobald ein Consortium gebildet ist, werdeu die M itglieder nnter gleichzeitiger U ebersenduiig des M .tgliedetyer
zeichnisses von her Rcdaction zur Vornahme dieser W ah l eingeladen. Auswartige M itglieder miissou sich bei der Wahl durch 
einen Bevollm achtigten vertreten lassen oder diese im  vorhineiu genebm igeu. Gesckiekt dies nickt, so wird die Boitrittserkla- 

rung ais niebt gesebeben betrachtet.
4 ) Das gewahlte Comite but sich zu gehbri^er Zeit mit don Ycrtcbicdenen Baugesellschaften iu Relation zu setzon, 

die zum K anfe geeigneten Realitaten zu besichtigen , in geigueten Piilleu den K auf abzuschliessen und im Interesse und znr 
Sicherstellung der einzelnen Theiluehmer das W eitere zu Yeraniassen.

5*) 8ol>al4 das Comite zum, Abschlusse eiues Re&litSteukauies schreitet, so mussen die M itglieder des Cousortiums 
die angemeldeten Actien Ober A ufforderung demaelben gegen Em pfangsbestatigung iibergeben.

6) Die Eedactiou wird dera Comite nack jeder R ichtung mtt Rath und That zur Hand geheu. Uebersichtsregister 
anlegen, erforderliche Erkundigungen oei den Baugesellschaften eiuzieh n und alle dio Intero sen der Consortien fordernden 
Schritte untemehmen, auch bei Versam m lungen die einzelnen Mitglieder Yertroten.

7 ) Die gekauften Objekte sind von dom bestellteu Comite su lango zu vorvY;ilten, bis eiu giinstiger Y erk au f inó-
glich. Nach Yerkauf ist der nach M assgabe der erlegten Actienzahl repartirte Betrag deu Theilnehuieru auszuzahlen. Die ausl 
der Verw altung sich ergebenden Ertraguisse fliessen den Tkeilnehmern zu.

8 )  Die nachtraglich in Rechuuug zu briugenden vou der Redaction ni yoraus zu bestreitenden A u slageu , durfen 
dec Betrag von 5 0  Kreuzer per A ctie uicht tibersteigen.

2565 2-2 D a s  p r .  C o m i t e .
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Lftbliche Kedaction des „Oest. Geschaftsanz eiger4 in Wien
V I I I . Rathhausstrasse 9.

Ich  melde hiermit den Beitritt zu deu Paubanken - Consortium m i t .........................................Stiick der
...........................................................................................................................................Bau-Gesellschait unter gleichzeitiger Annabme der

Bedingungen des Prospectes an,

D a t n m ................................... ..................................
Name und S t a n d ...................................................................................
Genaue A d r e s s e ...................................................................................

Pollaba
n o w o  o t w o r z o n a

2 7  c t

Uniwersałl-
W a aren-Halle

we W iedniu , 
Mariahilferstrasse I.

Tamże sprzedają sią pod największą gwarancją
za najlepszą jakość i praw dziw ość towarów 

' en gross et en detail

materje wełniane na suknie
najlepsze i najmodniejsze we wszystkich kolo­
rach. gładkie, w paski lub szkockie, a t o :  lu ­
s tr y , b a reże , grenadyny, gaziery , rypsjr, 
m ozam biąne, żakonety, perkal kosm auozen- 
ski, batysty, brylantyny, jednokolorowe inb 
nakrapiane (prawdziwe farbowane), kretony tu­
reckie (na szlafroki), płótna rumburskie, h*- 
lenderakie, lub blickowane szląskie, firanki ko­
ronkowe, at as-gradl, na pościele, ręczniki da- 
m astows lniane i serwety, gradl na materace i 
sofy, chiffon e 4 i* /, lok. szeroki, nankin, kra­
watki jedw abne, pończochy, szkarpetki, rękawi­
czki, chusteczki do nosa płócienne i batystowe, 
prócz tego wielo innych tysięcznych przedmiotów:

W s z y s t k o  t y l k o

2 7  c t .  2564 3—12
za ło k ie ć ,  sztukę lnb parę.

Wysyłka za zaliczeniem uskutecznia się rychło 
sumiennie. W zory i spisy towarów bezpłatnie.

C. k .  uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
wydaj e

6 i >  L i s t y  H i p o t e c z n e

które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.
Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 

D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu­
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad­
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnycb , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta­
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń­
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych, nie może w żadnym razie prze­
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy­
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach, Tarnopolu ;

w H iedniu, kantor wymiany bankowy nizszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union Bank;

Pradze, Filia c. k. upreyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union;

Bernie, c. k. uprzyw morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w Berlinie, VP> Mev er & Comv- ; mu e-?

Warszawie, p. Leon Epstein;

Jfi

w nraiiowie,
jw Rynku g łów nym  
I przy wchodzie w ulicę Grodzką

w domu własnym.

we Lwowie,
i przy plicu  Mzrjackim
j wnowym gmachu
I Banka Hipotecznego 
I Vl8-&-V18

H otelu  G eorge ’a.

L e o n a  F e i n t u c l m

3?Xer*

Rękawiczki damskie,
o 2, 3 i 5 guzikach, wiedeńskie 

i francuzkie.

Rękawiczki męskie,
francuzkie, angielskie i wiedeńskie.

Krawaty i szaliki
męskie i damskie w wielkim wyborze.

Caclie-Nez
jedw abne i wełniane.

Chustki fularowe i batystowe
od zlr. 9 do zlr. 39 za tuzin. 

W ielk i w ybór
KAFTANIKÓW

wełnianych od 1 z i. 75 ct. do najle- 
. pszycli jedwabnych.

i Koszule męskie
biiiłe po 4 z ł r . , KOSZULE kolorowe 

ty A o  z praw dziw ego o i f o r d  sh irting 
w w ielkim  wyborze kolorów  i iteseniów 

najnowszych.

K o łn ie rze  
i m a n k i e t  y

webowe angielskie i shirtingowe.

S z k a r p e t k i
i i pończochy
niciane fil d ’E cose, wełniane i jedwabne, 
oraz Pońc/ochy damskie fil d ’Ecose i 

jedwabne ażurowe i haftowane.

K a p e l u s z e
m ęskie filcowe

angielskie od pp. C hristis w Londynie 
po z h . 2.75, 4, 5 i 6.50. Cylindry fran­
cuskie i angielskie. Kapelusze skła­
dane (Chapeaux m ścaniąucs). Czapki 

do podróży.

Kołdry i pledy
angielskie w wielkim  wyborze, począwszy 

od 12 zir.

Kamasze słórzaue i Wattemroof
angielskie do polowania i konnej jazd y  

w w ielkim  wyborze.

Kamizelki i kamasze
w ełniane angielskie do polowania.

P Ł A S Z C Z E
angielskie gum owe, w najlepszym  

gatunku, po zlr . 12, 14, 16, 18. 20 ifd .

KUFRY i TORBY
z urządzeniem  i bez, dla dam i m ężczyzn. 
Kufry damski * duże z przedziałkam i.

PARASOLE
angielskie i francuskie jedw abne po zlr. 
5, 6, 7, 8, 9 i 10 do najlepszych para­

gon o 12. i 16. prętach.

poleca

Kalosze
m ęskie i damskie angielskie.

Laski i szpicruty.
Kwiaty francuskie

w wielkim  wyborze.

I 6 Z A B E Y
do sukien we wszystkich now ych k olo- g 
rach po złr. 8 i 12 : haftowane od z łr . ■% 

12 do 16. -g

WACHLARZE j
balowe w wielkim  wyborze od zlr. 1 -o 

do najpięk. "3

Gorsety francuskie |
po zlr. 2.75, 4, f  i 6.50. 5

Okrycia balowe, kaptury 3 
i chusteczki 1

włóczkowe dla dam.

Szale i chustki 1et}
wełniane f-ancuskie i angielskie. S,

Szale damskie ^
(H ym alaia) angielskie. I

B iżuterja francuska f
double dorć s.y ldkretow a, Czarna'i im i- 5  

tacja brylantów . tS

Spinki meskie i damskie. Ą  
Lornety teatralne i polne l

od z lr  1(1 do najbogatszych .

W yroby z brązu ciemnego ^ 
i złoconego ”

jako t o :  garnitury kom pletne na biurka °  
damskie i m ęskie, kandelabry i zegary, ® 
figury nakom inki, pojedyńcze kałam arze,_g 
lichtarze, popielniczki i t. p. przedm ioty. >1

Wyroliy z porcelany i szllaj
francuskie. .2

Wyroby z drzewa I skóry. *
jaku t o :  neeessorki do robót d a m sk ich ,— 

necessery damskie i męskie, teki do ~  
papierów. *

Pugilaresy, portmonetki, S. 
cygarniczki i t. p. »

ALBUMY i RAMKI I
do fotografij od złr. 1 50, do najbo ^  

gatszych.

P a p i e r  l i s t o w y
(papier de fantaisie).

Scyzoryki, brzytwy 
i n o ż y e z k i

angielskie.

Ir^aski do brzytew.
ATielki sk ład

perfumęrjj angielskiej i francuskiej. 
Skład wody kolońskiej.

Ceny stale umiarkowane.
Zamówienia zamiejscowo uskuteczuia się najakuratniej 

odwrotną pocztą 2537 3— 3

Tego jeszcze żaden człowiek nie słyszał, ażeby nabyć można za

d z ie się ć  z ł. a , w .
Upcale urządzenie salonowe

a przecież jest to prawdą ! ! !
I“g 8

»
Urządzenie okłada się z następujących przedmiotów :

2 eleganckie firanki «Io okien z białych  koronek , w bardzo pię­
knych deseniach,

l długi kobierzec na podłogę * trwalej noaterj; algierskiej z pstremi
arabeskami tkannmi,

1 Statuę (podziwianą na wystawie) przedstawiającą. WymuszoDą modlitwę 
czyli plączące dziecię.

1 salou»w y kos* na Kwiaty ,  lsm ejący ja k  s łoń ce , najpiękniej­
sza ozdoba salonu.

1 lnstro ścienne piękne i dosyć wielkie,
nakrycie at wełny angorskiej w żywych kolorach pstrych, stosowne

na każly  stó! Sali-nowy, 
piękny zegar ścienny, dobrze pokazujący pod gwarancją.
2 p o k r o w c e  na obite limbie, z bruksoLkicb koronek,
2 piękne obrazy w ram ach, wykonane przez artystę nowszej szkoły , 
2 wazouki japońskie na k -ia ty  z najpiękniejszemi ozdobam i ze złota.

W szystkie te wyżej wymieniono 14 przedmiotów kosztują ze skrzynią 
i opakowaniem tylko J O  zł. a .  W.

Ta sama grupa lepszeg" gatunku po 15, 2 0 , 25 zi.

J id y u ie  do uabycia

Amigo’8 Internationale WeJtaussteliung
we Wiedniu, Pratcrstnrsse Nr. 9.

Listowne zlec nia załatw iają się natychmiast za zalickćiflcn  lub za 
przysłaniem gotówki sumie. mie. Za sk rzy n ię , opakow anie, H»< 
irachtow y i stem pel nic się nie licz r .  2117  11— 12

Prędkie i aiezćłwodnfe wytęp'en,(3
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w L inzu , Bank dla Austrji i Salzburga, (Bank fur Oesterreich und Salzburg).

odszczególniunej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa 1.
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
we L W O W IE  u pp. Konst, Fulerskiego, Jak. Bcisera, Z. Ruckera, P. Mi- 
Icolascha, w S T A N IS Ł A W O W IE  u Stechera v. Sebenitz; w K R A K O W IE  u 

p. M. Jaworskiego, w T A R N O W IE  u, pp. Józefa Jahna, H. Koyi.
Lena sztu k i 5 0  ct. w. a , 2519 3 12
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Ja n  Dobrzański.
Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skorla.


